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L bieżącej chwili. 


Na Bukowinie, gdzie niedawno z powo- 
du zatargn dwóch wysokich urzędników za- 
wrzala zacięta walka, umysły jnż nieco się 
uspokoiły, jakkolwiek agitacja wyborcza, 
mianowicie po stronie rumuńskiej i nie- 
miecko liberalno-żydowskiej bardzo jest o- 
żywiona. Reprezentanci sziachty trzech nie- 
niemieckich narodowości, którzy byli się 
rozdzielili na wrogie sobie obozy, zaczy- 
nają się zbliżać do siebie. Jak do tej po- 
ry z knrji wielkiej własności przypadną 4 
mandaty Rumunom i Polakom, a ci osta- 
tni nadto uzyskać mają jeden mandat z 
kurji włościańskiej, który przedtem piasto- 
wał reprezentant ruskie; szlachty. Pierwo- 
tnie domagali się Polacy, opierają: się na 
swej sile liczebnej, pięciu mandatów z ku- 
rji wielkiej własności, pozostawiając tylko 
3 dla Rumunów. 

Ugoda czesko-niemiecka stala się pożą- 
danym materjałem dla humorystów. Rzecz 
to w istocie zabawna, jeżeli ktoś „walczy* 
o „zgodę“ i zaczyna „wojnę“ w obronie 
„pokoju“. Czynią to zaś Niemcy liberalni 
w prasie i w prazkiej komisji ugodowej. 
Powtarzejąc co chwila takie slowa, jak 
„zgoda, pokój, umiarkowanie, ustępstwa, 
pobłażliwość i wyroznmiałość wzajemna“, 
obrzncają Niemcy Czechów blotem, odsą- 
dzają ich od czci i wiary, rzncając im w 
oczy słowa fides punica z odpowiedniemi 
komentarzami z powodu, że OŚwiadczyli 
Bię za odroczeniem na czas nieograniczony 
usiaw ugodowych, które niemieccy mini- 
strowie mogliby tlómaczyć w duchu szko- 
dliwym dla czeskiej narodowości, przeciw 
którym przeto slusznie oświadczył się cały 
naród czeski. 


Obchód Komeńskyego w Czechach nie 
obył się bez rozruchów, dzięki nietaktowi 
organów, kióre raczej do ntrzymania po- 
rządku i spokoju były powołane. Tn i 
owdzie aresztowano po kilka osób, które 
biorąc udział w pochodach ulicznych nie 
byly obojętne na szyderstwa i obelgi Niem- 
ców i żydów niemieckich lub zbyt ener- 
gioznie bronily plazowanych dla efektu 
studentów. Korzystając z tego korespon- 
denci prasy wiedeńskiej i berlińskiej, oraz 
reporterzy oslawionej Bohemji w Pradze 
pokomponowali straszne legendy o „bur- 
dach, które Czesi (?) wywołali na cześć 
swego rodaka“. Zawsze ta sama, już grn- 
bo przestarzala metoda nieuczciwości dzien - 
nikarskiej! ; 

Rozprawy w sejmach krajowych zaczy- 
nają coraz więcej budzić interesu. W sej- 
mie opawskim konserwatywny deputowany 
Sedlniteky stwierdził, Że szkola coraz 
większego wymaga nakładu, a coraz mniej- 
sze przynosi korzyści. 


Moralne wychowanie dzieci bardzo jest 
niedostateczne, bo dziczeją one coraz wię- 
cej. Zarzuty poprzedniego mówcy usilo- 
wal bez skutku zbić posel Menger. Posel 
ks. Świeły domagał się zaprowadzenia 
szkól wyznaniowych wskazując, że tylko 
takie mogą wplywać dodatnio na młodzież 
i jej moralność. Posel dr. Michejda prze- 
mawiał za usunięciem z słowiańskich szkół 
ludowych nauki niemieckiego języka i za 
zaprowadzeniem w jednem z seminarjów 
nauczycielskich na Szląsku polskiego wy- 
kladowego języka. 

Sejm sałeburski podniósł najwyższą pla- 
cę nauczycieli ludowych do 500 zlr. W 
sejmie morawskim krytykowali posłowie 
Czescy bardzo ostro zachowanie się admi- 
nistracji szkolnej wobec czeskiej narodo- 
wości. Jeden z mówców oświadczył wprost, 
że Czesi nie mogą niczego spodziewać się 
od rządu, dopóki ministrem oświaty po- 
zostanie mąż, nie mający serca dla cze- 


skiego języka. Inny mówca, ks. prob. We- 
ber nazwał obecne szkoly ludowe zakłada- 
mi ogłupiania. Usiłował bronić szkolni- 
ctwo i ministra oświaty obecny na posie 
dzeniu namiestnik a wtórowali mn posło- 
wie nirmieccy i żydowscy. 

Społeczeństwo francuzkie, które począ- 
tkowo przyjmowało zamachy z humorem, 
opanowała obecnie wielka trwoga, która 
burzycieli porządku coraz więcej oŚmiela. 
Rząd, jak doniosły telegramy, występuje 
przeciw anarchistom bardzo energicznie, 
wydalając wszystkich obcych poddanych. 
Czy ta akcja będzie skuteczna, czy miej- 
scowi anarchiści, pozbawieni zagranicznych 
pomocników, przestaną nastawać na spo- 
kój kapitalistów, wątpić należy. Środki 
policyjne wogóle nie zdołają ocalić Fran- 
cji od nowej rewolneji. Na to potrzeba 
sily moralnej, jaką posiada kościół. Rząd 
francuzki przecież widocznie tego nie poj- 
muje, bo wydala z Paryża niemiłych anar- 
chistom kaznodziejów i występuje prze- 
ciw poruszanin z kazalnicy kwestyj spole- 
czności. Przychylnych rzeczypospolitej bi- 
skupów oraz samego Papieża postępowa- 
nie gabinetu Loubeta bardzo niemile do- 
tknęło. 

Podana już przez nas wiadomość o 
przejścin byłego króla serbskiego Milana 
na żołd cara potwierdza się. Hr. Takowy 
pobierać będzie 4000 rs. miesięcznie, pod 
warunkiem, że bez upoważnienia rządu 
rosyjskiego nie uda się do Berbji. 

Reakcyjne dzienniki rosyjskie napadają 
gwaltownie na Tołstoja, nazywając go bun- 
townikiem i burzycielem porządku. 
| c Z AA 


W piekacej sprawie reformy szkol- 
nictwa ludowego. 


(Dokończenie). 


Przedewszystkiem zaznaczyć winniśmy, 
że bardzo wielu światłych mężów, 
pedagogów doświadczonych i zrozumiało 
nasz projekt i przyklasnęło mu szczerze. 
Projekt ten postawiony był tak jasno, że 
io, co nas w zarzutach Sz. Oponenta naj- 
bardziej zadziwia jest zupełne niezro 
zumienie samego jądra kwestji. Zarzu- 
ty jego, co widocznem jest z tekstu do 
trzech głównych sprowadzić się dadzą: 

1) Że projekt nasz podziałn nauczycieli 
na wiejskich i miejskich zmierza do od- 
jęcia ludowi oświaty, 2) że pro- 
jekt ten prowadzi do poniżenia jednej 
części nauczycieli, 3) że projekt ten 
jest wyrazem zasad arystokraty- 
cznych, uwielbiających klasy wyższe, a 
gardzących chłopera. Co do pierwszego za: 
rzutu, projekt nasz zamierza osiągvąć 
wprost przeciwny skutek, t. j. ulepsze- 
nie oświaty ludowej, trzymanie się zaś 
dzisiejszego szablonu jest dla tej 
oświaty zabój czem. Ograniczenie przed- 
miotów szkolnych na wsi do nauki religji, 
czytania, pisania, rachowania i historji pol 
skiej, nie tamuje bynajraniej zdolniejszym 
uczniom drogi do dalszych studjów, do 
przejścia do sukól miejskich, lecz je uła- 
twia, dając im mniejsze zapewue wyksztal - 
cenie co do ilości, lecz za to grunto 
wniejsze pod względem jakości, a to 
lepsza podstawa. Wszystkim też nawet 
mniej zdolnym nezniom zmniejszając pro- 
gram przedmictu, ułatwia pracę, czyni ją 
tem milszą właśnie dlatego, że jest łatwiej- 
szą, czyni ją gruntowniejszą i dostępną 
dla wszystkich uczniów bez wyjątkn. Taki 
więc program Eee oświatę tak ze 
względu na większą ilość nczniów ją 
przyjmnjących, jak i na jakość zglę- 
bienia przedmiotów. Umysł ludzki 


jak strumień: im węższym plynie ko- 
rytem, tem bystrzej i głębiej toczy 
swoje fale, im zaś szerzej się rozlewa, 
tem powolniejszym i tem płyt- 
szym będzie. 

2) To samo da się zastosować i do na- 
uczycieli wiejskich, których nie poniży 
wcale brak znajomości języka niemieckie- 
go, krystalografji lub logarytmów. Pojęcia 
ich nie zaciemnią się przez to, duch nie 
skarlowacieje, lecz owszem potężniejszym 
się stanie. Tumeo hominem unius libri 
mawiali starzy, a mądre to było przysło- 
wie, zrodzone w mądrzejszych, niż nasze 
umysłach. Próżno więc zarzuca nam p. 
Janko, jakobyśmy chcieli w nauczycielach 
wiejskich mieć „partaczów*, bo właśnie 
mistrzem będzie nauczyciel, jeśli się go 
uwolni od zbytecznego balastu niemczyzny 
1t. p. rzeczy, a da mu się polot w tym 
kierunku, w którym lud wykształcony być 
powinien gruntownie. Większe jest niebez- 
pieczeństwo partactwa tam, gdzie jest 
encyklopedyczne wykształcenie, bo ono 
wt-dy może być tylko powierzchownem i 
co goraza prowadzi do partactwa religijne- 
go i moralnego, bo jak już pisaliśmy da- 
wniej, nauka głęboka prowadzi do Boga, 
pcłowiczna zaś od niego odwodzi. 

3) Projekt nasz wreszcie nie jest, jak 
bezzasadnie twierdzi Sz. Oponent, wyni- 
kiem arystokratycznej jakiejś opinji, mnie- 
mania, że „z pod strzechy nic dobrego nie 
wyjdzie, tylko z kamienicy, zamku, pała: 
cn“. Powiemy p. inspektorowi pod sekre- 
tem, że w innym liście zarzncają nam 

hłopomanję z powodu tych samych 
artykułów. Takie zaś dość skrajne opinje 
dowodzą, żeśmy się snać pośredniej trzy- 
mali drogi. 

Jeśli z ludu wiejskiego chcemy mieć 
nauczycieli, jest że to poniżeniem 


strzechy, czy jej wywyższeniem? 
Niech p. inspektor sam to vsądzi — ale 
na zimno, 


Osobna kategorja nanczycieli wiejskich 
i osobny program dla szkół wiejskich nie 
uwłacza ludowi, ale zaszczyt mn przynosi, 
nie zabija go, ale zachowuje. 


P. inspektor raczej broniąc dzisiejszego 
systemu mimowitdnie zapewne zmierza do 
zniszczenia naszego ludu. Nie to jest bo- 
wiem celem jego oświaiy, aby go uczynić 
zdolnym na kaprala, zdolnym do przesie - 
dlenia się do miast, aby plug jego zamie- 
nić na karabin, książkę, pióro lub łokieć, 
ale by mu dać to wykształcenie, jakie jest 
potrzebhem, by miłował Boga, Ojczyznę, 
rolę swoję i stan swój zaszczytny, by ni- 
komn osznkać się nie dał, by umiał od- 
różnić złe od dobrego, lecz by pozostal 
tem, czem jest — rolnikiem, wieśniakiem. 
Inaczej wyludnimy wsie, a przelu- 
dnimy miasta. Szydzi p. inspektor z 
chłopskiego pługa, a przecież gdyby nie 
ten pług, nie mialby p. inspektor powsze- 
dniego chleba. 

Zbyteczne więc są deklamacje Sz. Opo- 
nenta i gromy przezeń miotane, zbyteczne 
epitety „bezsensu* „zguby kraju* i t. p. 
Nie mówię jnż o naiwnych jego twierdze- 
niach, że np. nanczyciel wiejs«i może zna- 
leść towarzystwo we dworze, jeśli jest do- 
brym, „bo każde dobre ziarno jest po- 
szukiwane*. Prawda, że „słnga dobry 
jest poszukiwany“, ależ sądzimy, że nau- 
czyciel nie zadowolniłby się przedpokojem. 
Gdyby dobroć sama wystarczała dwo 
rom za powód do pożycia towarzyskiego z 
ludźmi, toć każdy dobry chlop, każdy 
dobry rzemieślnik bywałby przyjmowany 
na salonach „Kochanowski pisał wiersze 
na wsi, Brodziński kochal wiejskie zaci- 
sze — a więc i nauczyciel pokochać je 
może i nudzić się nie będzie*, tak znów 
naiwnie woła p. inspektor. 

Niech p inspektor kupi wieś każdemu 
z nauczycieli, a w dodatkn natchnie ich 


wiek w praktyce życia swoich opinii nie zmieniał, to po- 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 
ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tu Ignasiowi troszeczkę się twarz przeciągnęła, lecz 
mówił dalej : a. 

— Ona wprawdzie nie ma majątku, rodem także nie 
może z nami się równać, ale czy to na tem szczęście za- 
leży? Czy papa widzi w tem jakie przeszkody ? 

Zaklika odpowiedział mu na to poważnie, ale Z do- 
brego serca: 

— Ja majątku przy ożenieniu nigdy nie biorę w ra- 
chubę. Według praw naturalnych mąż powinien żywić %0- 
nę, nie żona męża. Do rodu także nie przywięzuję wagi, 
przecież nie jestem Firlejem. Ale za to rozumiem, że ro- 
dzinę, której córkę Się bierze za żonę, należy zawsze wziąć 
bardzo uważnie na oko, bo dziewczyna wnosi zazwyczaj 
to wszystko w dom swego męża, czego się nauczyła od swo- 
ich rodziców. Owóż o rodzinie Balcerów ja nie mam do- 
kładnego wyobrażenia. Matki wcale nie znałem. Ojciec był 
niezawodnie jednym z najuczciwszych ludzi, o których się 
bliżej otarłem, ale mimo to brakło mu charakteru Po 
ostatnim pogromie zrospaczył o wszystkiem i zaparł się 
tych wsystkich przekonań i uczuć, które były treścią jego 
całego życia: tacy ludzie nie mają w sobie żadnej moral- 
nej podstawy. Zmiana zapatrywań się na sprawy bieżące 
Jest Często obowiązkiem rozumnego człowieka ; gdyby czło- 


stęp stałby się niemożebnym: ale kto swoje zasadnicze 
wierzenia i przekonania, kto swoje własne ideały zmiął, 
podeptał nogami i z pogardą odrzucił od siebie, ten po- 
stąpił tak samo, jak gdyby swoją rodzoną matkę sprzedał 
za kawałek rżanego chleba. Prócz tego nałykał się za gra- 
nicą rozmaitych naukowych teoryi, których nie strawił 
a mimo to według nich urządził dalsze swe życie. Te fa- 
talne obłędy nie mogły nie wywrzeć wpływu na jego dzieci. 
O jego syna niema nawet co pytać: to jest człowiek bez 
czci i wiary a do tego fanatyk, daj mu Boże, ażeby nie 
skończył swojego życia w więzieniu albo na szubienicy za 
zbrodnie, o których będziezwprawdzie rozumiał, że je po- 
pełnił dla zbawienia ludzkości, ale które pomimo to będą 
pospolitemi zbrodniami. Miećjtakiego szwagierka nie może 
być rzeczą ponętną. Flory nie znam. Przyznaję ci chętnie, 
że to jest dziewczyna niepospolicie piękna, ukształcona, 
rozumna, z silną wolą i charakterem, z tych wszystkich 
względów i ja mam dla niej szczerą sympatyę: ale nie 
znam wcale jej strony moralnej. Z konwersacyi pobieżnych. 
jakie z nią miałem, zdawało mi się czasami, że zna życie 
z tej strony. z której panna go znać nie powinna: ale nie wy- 
daję mojego zdania, bo rzeczy tej nie badałem gruntownie. 
Była studentką medycyny, w tym zawodzie musiała się 
z konieczności pozbyć tego uczucia, które nazywamy sro- 
mem dziewiczym, a oprócz tego w tem towarzystwie, w któ- 
rem żyła. mogła się wielu rzeczy ze słyszenia dowiedzieć 
a niekoniecznie z własnego doświadczenia. Nie wydaję 
zatem mojego zdania, ale pojadę do niej, rozgadam się 
z nią, przeprowadzę auskultacyę sumienia — a potem ci 
powiem, €o w niej siedzi. 

Na taką odpowiedź Ignaś nos spuścił na kwintę: nie 
dla tego, aby się tej auskultacyi obawiał, bo on był prze- 
konany, że Flora jest ideałem moralności i wszelakiej za- 
eności i żadne badanie jej duszy najmniejszej skazy na niej 
nie odkryje, ale dlatego. że ojciec puszcza tę sprawę w od- 


duchem poezji, a z pewnością i oni będą 
pisali wiersze i nudzić się nie będą! 

Bez potrzeby też wysila się p. inspe- 
ktor na wykazanie wyższości zadania nau- 
czyciela na wsi niż w mieście, dlatego, że 
na wsi nauczyciel musi uczyć wszystkie 
klasy, wszystkich przedmiotów i tak za- 
stępuje nieraz 6 nauczycieli miejskich. Za- 
pomnial widać p. inspektor, że projekt 
nasz chce umniejszenia przedmiotów 
naukowych w szkolach wiejskich, że więc 
wobec tego nauczyciel wiejski niepotrze 
bowalby umieć i nezyć 6 razy tyle, co 
miejski. ; 

Pomijamy inne idealne twierdzenia p. 
inspektora, jak o miljonach, które kraj da, 
aby nauczyciel wiejski miał 1000 złr. pen- 
sji, jak porównania naszego kraju z Nor- 
wegją lub Ameryką i t. p. 

Zastrzegamy się jednak, że nie było za- 
miarem naszego projektu wskazywać 8 po- 
sób u, w jakiby reformę szkolnictwa ludo- 
wego najpraktyczniej przeprowadzić mo- 
żna, lecz chcieliśmy tylko rzucić myśl, 
która przyjęta i wykonana przez ludzi fa- 
chowych należycie mogłaby ulgę przynieść 
nauczycielstwu, niatwienie krajowemn skar 
bowi, a rzetelną korzyść ludowi naszemu. 
Lecz oczywiście, by myśl tę zrozumieć, 
potrzeba najprzód wyzuć się z tego mnie 
mania, że ustawa jest nietykalnem boży- 
Szczem, a szablon stereotypowy ideałem 
doskonałości. 


Z KRAJU. 


—. 


Pięćdziesięcio-lecie Teatru hr. Skarbka 
we Lwowie. 


W dn. 28 marca obchodziła scena lwo 
wska  piędziesięcioletni jubileusz swego 
istnienia. W przybranej wieńcami sali tea- 
tzelnej wystawiono nieśmiertelne „Śluby 
panieńskie*. Publiczność zapełniła wido- 
wnię po brzeg;. 

Przedstawienie rozpoczęła uwertura z 
„Wilbalma Tella,“ wykonana przez orkie- 
strę. Rozrzewniającą była chwa, gdy po 
skończeniu uwertury zbliżył się kąpelmistrz 
p. Jarecki do najstarszego z ezlonków or- 
kiestry p. Langa, i ofiarując mu wieńce, 
dobrze zasłużone, nścisnął mu rękę, wśród 
oklasków publiczności i uroczystego dźwię- 
ku fanfary. Pan Lang 57 lat jest człon- 
kiem orkiestry — pamięta więc piękną 
chwilę otwarcia testru br. Skarbka, — a 
wczoraj z tym samym artyzmem, co przed 
iaty i z tym samym „zapałem maodziana, 
choć nie w pierwszej porze wieku,* ode- 
gral solo na flecie. 

Prolog okolicznościowy, napisany z nie- 
pospolitym talentem przez znanego poetę, 
Stanisława Rossowskiego, a wykonany 
przez pannę Bogusławską (genjusz sztuki) 
i p. Chmielińskiego (genjusz historji) — 
wywarli głębokie wrażenie. 

Przedstawienie zakończyła wśród dźwię- 
ków bymnu Mendelssohna apoteoza Fun- 
datora, układu p. Barącza. W głębi na 
wysokim piedestale ukazał się posąg hr. 
Skarbka; nad nim w górze, Muzy, a w 
okół, w grupach artystycznie ułożonych, 
postacie: Fredry, Korzeniowskiego, Bogu- 
sławskiego, Kamińskiego, Smochowskiego, 
Nowakowskiego. Oklaski rozbrzmiewały 
bardzo długo. 


W ciągu uroczystości nadeszły do Liwo- 
wa następujące telegramy: Od dyrekcji 
teatru krakowskiego : „Cześć temu, co te- 
atr lwowski ufundował. Sława artystom, 


włokę i Flora nie będzie z tego kontenta. 


ADMINISTRACJA: Ul. Szewska NT. 
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co w nim pracowali. Szczęścia temu, co 
dalej będzie nim kierował i szczęścia ar- 
tystom, co w nim będą grali — Sachoro- 
wski*. Od artystów sceny krakowskiej : 
„Przyłączając się do dzisiejszej uroczysto- 
Ści, zasyłamy serdeczne życzenia dalszego 
rozwoju sztuce i trwalego powodzenia — 
Artyści sceny krakowskiej“, 

Artyści teatru ruskiego z p. Biberowi- 
czem na czele złożyli na ręce p. Szmiita 
wspaniały adres w aksamitnej oprawie. Na 
okładce widnieje napis : 

„1842 Artysty ruskoho teatru artystom 
teatru polskoho u Lwow: 1892%, We- 
wnątrz na ozdobionej stosowną winietą 
karcie, czytamy nazwiska wszystkich człon- 
ków rnskiego teatrn, oraz tekst adresn, 
który tu w przekładzie podajemy : 

„Wielce szanowni koledzy ! 

Dziś obchodzicie wielkie święto, bo dziś 
uplywa 50 lat, kiedy to wielki filantrop, 
potomek wielkiego rodu i sławnego pol- 
skiego plemienia, postanowiwszy z praw- 
dziwem poświęceniem całe swoje mienie 
oddać dia dobra ubogiej i cierpiącej ludz- 
kości, wzniósł także wspaniały przybytek 
dla polskiej sceny, żeby nie potrzebowała 
błąkać się po cudzych kątach, lecz mogla 
we własnej chacie swobodnie się rozwijać, 
pielęgnować narodową mowę, narodową 
sztukę i zwyczaje. To prawdziwie wiel- 
ki człowiek, bo oprócz tego zabezpie- 
czył on także siedzibę waszą i siedzibę wa- 
szych rodzin. Pomnik, jaki sobie zbndo- 
wał w wdzięcznych sercach swego narodu, 
dokonawszy tak wielkiego dzieła, przetrwa 
cale stulecia, a imię jego, imię hrabiego 
Skarbka będzie pamiętue, dopóki świata i 
słońca. 

Wy, wielce szanowni panowie, co zaw- 
sze Odnosiliście się do nas i do naszej 
sceny przychylnie i po koleżeńsku, i nie 
raz dawaliście nam dowody swojej praw- 
dziwej sympatji, miejcie przekonanie, że to 
wasze święto czcimy razem z wami, od- 
czuwaray i sercem radujemy się, Żeście do- 
czekali się tego jubileuszu. Przyjmijcie więc 
od nas, waszych pobratymców po sztuce, 
nasze szczerornskie Życzenie, aby jak do- 
tychczas, tak i nadal pod Światlym prze- 
wodem i opieką calego krajn, wasza sztu- 
ka dramatyczną kwitła i rozwijała się na 
korzyść waszego narodu. 

Dyrekcja i artyści ruskiej sceny“. 


Z Rady szkolnój krajowej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na po- 
siedseniu z daa 28 marca 1892: 1) Po- 
ruczyć kierownictwo szkoły w Szuparce 
rzeczywistemu nauczycielowi tej szkoły, 
Michałowi Sobolowi; 2) Bystemizować od 
dnia 1 września b. r. posadę «sGbnego 
nauczyciela religji rzymsko-katolickiej dla 
5-klasowej szkoły ludowej w Mościskach : 
3) Przeksztalcić szkolę etatową w Buka- 
czowcach z dniem 1 września b. r. na 
dwuklasową, o 1 nauczycielu z pelną pła- 
cą i I nanczycielu młodszym ; 4) Zworgani: 
zować szkolę lud w Kwaszynie (pow. Do 
bromil) od 1 września b. r.; 5) Prze- 
kształcić szkoly filjalne w Głowaczowej 
(Pilzno) i w Gawłowie (Bochnia) od 1 go 
września b. r. na etatowe. 


KURIER LWOWSKI 


* U państwa Namiestnikostwa odbył się 
w dniu 24 z. m. obiad na dwadzieścia 
cztery oBoby. Wzięli w nim udział człon- 
kowie Wydziału krajowego i niektórzy po 
Błowie. 

* Komitet budowy pomnika Aleksandra 
hr. Fredry uprasza pp. rzeźbiarzy o nade- 
słanie modelów najpóźniej do dnia 1 ezer- 
wca b. r. 

* Jerzy hrabia Borkowski powziął myśl 


Ojciec to zau- 


wystawienia nagrobka dla zmarłego W 
Wiedniu artysty-malarza Lwowianina, Leo- 
polskiege. Epitafium ma być nmieszczone 
w kościele 00. Dominikanów. Fundnsz na 
sprawienie epitafium jest juź zebrany w 
znacznej kwocie z dochodów wystawy dział 
ś. p. Leopolskiego, którą urządzono w 8a- 
lamach Zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych we Lwowie. Dyrekcja Towarzy 
stwa sztuk pięknych ogłosi konkurs na 
wykonanie epitafium. 


KURIER PROWINCJONALNY 


+ Wczoraj przy udziale około 300 wy- 
borców m. Przemyśla odbył się tam sejmik 
relacyjny, na którym zdawał sprawę poseł 
do Rady państwa dr. Witold Lewicki. Ze- 
braniu przewodniczył wiceburmistrz p. Do 
liński. Dr. Lewicki przedstawiając chara- 
kterystykę stronnictw w Radzie państwa, 
wykazał powody, przemawiające za polity- 
ką Koła polskiego wolnej ręki wobec innych 
stronnictw i rządu. Z kolei omawiał spra- 
wę decentralizacji kolei, mówił o inspekto- 
rach okręgowych, poruszył politykę w spra- 
wie Szlązka i inwestycyjną politykę kraju. 
Zwracając się ku przyszłości, zaleca! i na- 
dal politykę wolnej ręki wobec stronnictw 
i rządu, posługując się ad hoc stworzoną 
większością do reform nstawodawczych. W 
końcu zgłoszono kilka interpelacyj, między 
innemi były interpelacje p. Gamskiego w 
sprawie ofiar państwa na rzecz Wiednia i 
w sprawie ewentualnegu odszkodowania wła - 
ścicieli w rejonie fortyfikacyjnym, Po od- 
powiedziach dra Lewickiego udzielili mu 
zebrani jednomyślnie wotum zaufania, 

* Z Sambora piszą nam: Dnia 22 b. m. 
obchodził magistrat miasta Sambora 25 le- 
tnig rocznicę swego samorządu. Po uroczy- 
stem nabożeństwie w kościele parafialnym 
ob. łac. udała się rada gminna do burmi- 
strza p. dra Budzynowskiego, który wszy- 
stkich podejmował z staropolską gościnno- 
ścią, w czem dopomagał mu także wicebur- 
mistrz p. Bukieryński, kupiec samborski. 
Przy stole wniósł gospodarz pierwszy to- 
ast na cześć monarchy, wyrażając mu przy- 
tem wdzięczność za nadanie miastn autono- 
mji. Toastu tego wysłuchali goście stojąc, 
a po nim wznieśli trzykrotny okrzyk. Naj- 
jaśniejszy Pan, Cesarz Franciszek Józef 1 
nitch żyje! Drugi loast wniósł jeden z go- 
ści do rady gminnej nie należący — ks. 
kanonik Dornwald, na pomyślność całej Ra- 
dy gminnej, przy czem podnosił zalety obe: 
enego bnrmistrza, mianowicie jego pilność, 
gorliwość i staranie o dobro miasta. 

Później przemawiało na temat o ańutone- 
mji jeszcze kilku tak z gości do Rady nie 
należących — jako też z radnych, z któ- 
rych jeden wyznania mojżeszowego, piastują- 
cy godność radnego przez 25 lat bez przer: 
wy, t. j. od pierwszej chwili ukonstytuo- 
wania się rady miejskiej, dawał krótkie 
sprawozdanie z 25-letniej działalności Ra- 
dy, a lubo mówcy język polski nie bardzo 
dopisał, dopisała za to hojna jego kieszeń, 
złożył bowiem na ubogich miasta Sambora 
50 złr. w ręce zacnej gospodyni domn pa' 
ni prezesowej Bndzyńskiej. Tak piękny przy - 
kład znalazł wnet swoich naśladowców, któ- 
rzy z poprzednią kwotą złożyłi przeszło 
140 złr. ns rzecz ubogich. 

Wreszcie ucztę zakończono toastem „ko: 
chajmy się“. 


KURJER POCZTOWY. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjałów pocztowych: Juljana Kłosowskie - 
go z Rzeszowa do Krakowa, i Bazylego 
Potelickiego z Tarnowa do Lwowa, tadzięż 
asystentów pocztowych: Leopolda Drewnow- 
skiego z Nowego Sącza do Krakowa, i Lu- 
dwika Muchowicza z Krakowa do Podgó- 
rza. 


cia moralne: ale niebawem przyszedł do przekonania, Że 


ważył i zaczął mówić w ten sens, że ożenienie się jest naj- 
ważniejszym aktem całego życia, że wprawdzie instynkt 
czasem lepiej prowadzi, niżeli wszystkie badania i rozumo- 
wania, wszelako, jeżeli można. to zawsze lepiej się zasta- 
nowić, — ale wtem stary Firlej przyjechał. 

Zaczem Zaklika wyszedł przeciwko niemu, powitał go 
jak najserdeczniej, posadził go na najlepszym fotelu, ofia- 
rował mu cygara i papierosy, — ale zarazem spostrzegł, 
że Ignaś zwiądł jak powismo, ledwie kilka słów do Firleja 
przez zęby wycedził i wyszedł. Ojciec zatem przeprosił 
Firleja i wybiegł za nim, dopadł go w trzecim czy czwar- 
tym pokoju, wziął go za rękę i rzekł: 

- Słuchaj Ignaś, obawiam się, żeś mnie nie dobrze 
zrozumiał. Wiedz-że o tem, że mnie nigdy ani na myśl nie 
przyjdzie, przeszkadzać ci do szczęścia, jak ty sam je sobie 
ułożysz. Zresztą za siedm czy ośm miesięcy dojdziesz do 
pełnoletności, więc zrobisz sobie co zechcesz. Ale tymcza - 
sem ja przecież mam obowiązek czuwać przynajmniaj nad 
tem, abyś tę drogę, na którą wstępujesz, widział jasno 
przed sobą. Ograniczam zatem moją wolę do minimum 
obowiązków ojcowskich. A nad to wszystko przecież ci 
sam powiedziałem, że wcale nie jestem uprzedzony prze- 
ciwko Florze. Mam tylko pewne skrupuły, lecz jestem pe: 
wny, że się rozprószą według twego życzenia. . - 

Słysząc to Ignaś, musiał sam przyznać, że lepszego 
ojea niemasz na Świecie. Serce mu uderzyło, łzy mu się 
zakręciły w oczach, pocałował ojca w ramię 1 wybiegł 
w dziedziniec, aby sobie kazać natychmiast zaprzęgacć. 

Siedząc w powozie rozmyślał nad tem, co się stało. 
Miał jakieś ciemne przeczucie, że ta zwłoka jest niepo- 
myślną, bo śród zwłoki mogą zajść jakieś nieprzewidziane 
wypadki: ale sobie przypomniał, że ojciec sam się przy- 
znaje do sympatyi dla Flory a więc te tam badania to 
czysta formalność. Miał także jakąś myśl instynktową, że 
powinienby Florę uprzedzić, że ojciec chce badać jej uczu- 


byłoby to obrażającem dla Flory, gdyby jej to powiedział. 
A wreszcie obawiał się jej niecierpliwości. . - 

Zaczem kiedy zajechał na Balcerówkę i obaczył Florę 
czekającą go na werandzie, poskoczył ku niej, porwał ją 
za obydwie ręce i zawołał: ame , Aa 

— Wszystko dobrze! Ojciec, jak każdy ojciec, który 
o tem nie myślał, chce się więcej zbliżyć do ciebie, zape- 
wne przekonać się, czy mnie kochasz istotnie, prawdopo- 
dobnie jutro albo po jatrze sam tutaj przyjedzie, ale to są 
tylko formalności wynikające Z towarzyskich zwyczajów ; 
zresztą on sam jest pełen uwielbienia dla ciebie i mówił 
tak, jak gdyby sam kochał się w tobie... 

Flora była uszczęśliwioną . siedzieli obok siebie na 
werandzie aż do samego obiadu, trzymali się ciągle za 
ręce, patrzali sobie w Oczy z błogim na twarzach uśmie- 
chem, usta iMm się nie zamykały, ich dusze całkiem: się 
zlały ze sobą — i był to dzień najszezęliwszy w ich życiu. 


. Tymczasem, w Zaklikowie, ojciec Ignasia i stary Fir- 
lej prowadzili ze sobą przyjacielską rozmowę. Zaklika był 
rostargniony cokolwiek. Temu najlepszemu ojcu, pełnemu 
najdelikatniejszych uczuć dla wszystkich, ciężyło przede- 
wszystkiem na sercu, że swemu własnemu synowi sprawił 
rzeczywistą zgryzotę. Jeszcze daieko przykrzej mu było do- 
wiedzieć się, że ignaś zakochał się do tego stopnia w Flo- 
rze: nie było to małżeństwo, jakie marzył dla swego syna 


Te warstwy społeczne, które się zaparły wszystkich ideałów ` 


dawniejszych pokoleń a szukały podstaw dalszego bytu 
wyłącznie w realizmie, w naturalizmie, w materyałizmie, 
były mu wstrętne do obrzydzenia. Widząc swojego syna 
wskakującego obydwiema nogami właśnie w te warstwv, 
niepomału tem się zasmucił: potrzeba mu było cokolwiek 
czasu, ażeby z tego nieprzyjemnego wrażenia ochłenął. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sejm krajowy. 


Urządzenie służby zdrowia w gminach i 
obszarach dworskich. 


Komisja sanitarna postanowiła przed- 
stawić Sejmowi wniosek o utworzenie na 
razie 14 okręgów sanitarnych w gminach 
i obszarach dworskich. Komisja w spra- 
womdaniu swem podnosi, że organizacja 
służby zdrowia tem pomyślniejsze wyda 
skntki, jeśli będzie wprowadzoną zrazn ile 
możności tylko tam, gdzie usposobienie 
jest dla 'niej przychylne i jeśli fnnkcjono- 
wanie tej organizacji będzie zjednywać dla 
niej przychylność w coraz to dalszych o- 
kolicach kraju. Na to jednak potrzeba nie- 
tylko, aby wprowadzone obecnie okręgi 
istniały przez czas jakiś, lecz potrzeba tak- 
że, co komisja ze szczególnym naciskiem 
podnosi, aby dobór osób mających pełnić 
funkcje lekarzy okręgowych, był zwlaszcza 
z początku, pod każdym względem jak 
najodpowiedniejszy. Mniej odpowiednie 
obsadzenie tych posad może zwichnąć po: 
wodzenie całej organizacji i zdepopulary- 
zować ją pośród ludności. Należy usilnie— 
zdaniem kcmisji — baczyć na to, aby ci, 
którzy wśród lndności wiejskiej pełnić bę- 
dą owe trndne obowiązki, wymagające wie- 
le taktu i wyrozumiałości, byli ożywieni 
poczuciem dobra publicznego, niemniej na 
leży usilnie baczyć na to, aby nie byli 
zbytecznie obarczani czynnościami biuro 
wemi x uszczerbkiem dla właściwych ich 
zadań w kraju. 


Wniosek posła Babcsyńskiego w sprawie 
zmiany ustawy szkolnej w kwestji prelim.- 
narzy Rad szkolnych miejscowych. 


Posel Konstanty Bobczyński złożył na 
ostatniej sesji sejmowej wniosek o zmianę 
nstępów 7 i 8 $. 9 ustawy krajowej z r. 
1873 w tym kierunkn, aby Rady szkolne 
okręgowe były uprawnione do ukladania 
preliminarzy potrzeb szkolnych w razie, 
gdyby Rada szkolna miejscowa prelimina 
rza na rok następny najdalej do dnia 15 
października poprzedzającego rokn nie zlo- 
żyla : Radzie szkolnej okręgowej nie prze- 
fiożyła; następnie, aby wszelkie dodatki 
do podatków na miejscowe fnndnsze szkol- 
ne, oraz wszelkie datki dobrowolne na ten 
cel były rozkładane i Ściągane przez n- 
rzędy podatkowe i wypłacane wprost 
przewodniczącym Rad szkolnych miejsco- 


wych. 

Wydział krajowy, któremn ta sprawa 
przekazaną została do zbadania w porozu: 
mieniu z Radą szkolną krajową, przedsta- 
wil Sejmowi wniosek przejścia do porząd- 
ku dziennego nad żądaniem pos. Bobczyń- 
akiego, opierając się na opinji Rady szkol: 
nej krajowej, iż kwestja preliminarzy unur- 
mowaną została dostatecznie w instrukcji 
wykonawczej, zaś nałożenie na urzęda po- 
datkowe obowiązku pobierania dochodów 
na rzecz miejscowych funduszów szkolnych, 
jest niemożliwe, gdyż powiększyloby to 
znacznie czynności tych nrzędów, a zamie- 
rzonego rezultatu by nie osiągnęło, gdyż u- 


Na kogo też mogły się w niestałości za- 
patrzyć te koronkowe kryształki? 


Ziemia czerni aię wszędzie, ale wnet o- 
ziminy sieją szmaragdy na polu, aby ją po- 


cieszyć po zimowej mlecznej snkience. 


W ślad za pszenicą idą łąki, lasy, ogro- 
dy. Gdzie wczoraj był jakiś listek skręco- 
ny, nieśmiały, już dzisiaj roślinka pewna 
siebie i rozglądająca się ciekawie po Świe- 


cie. 

Wietrzyk ją nagina na prawo i na lewo, 
a w tych obrotach dostrzega mnóstwo towa- 
rzyszek, co jak ona wyjrzały dzisiaj „z 
rannych obsłonek*, 

Tutaj śnieżyczka rozsiała po ziemi sre- 
brzyste gwiazdki Dlaczegóż mamy zazdro 
ścić błękitom, kiedy ziemia zaklęła je w po 
słanników wiosny? 

Kwiatek, dziewczęce oczy i gwiazdka z 
nieba, to trzy kwiatki, trzy gwiazdki, trzy 
źreniczki Boże. Niechże więc nmiejętnie pa- 
trzą po tych czarach wiosennej zieleni. 

Coraz więcej ciekawych główek ponad 
szarą ziemią a wszystkie rwą się do życia, 
piją tęczowe perełki rosy, kąpią się w pro- 
mieniach słonecznych i rosną . rosną... jak 
różowe i pulchne dzieciaki, co to w oczach 
przemieniają się na zuchowatych chłopaków 
i małe kobietki. 

Dąb — dziaduś całej okolicy, nie spie- 
szy się z umajeniem swych nagich kona: 
rów. 

Sturamienny pan Doświadczyński ani gło- 
wą kiwnąć nie raczy, tylko pornsza nie- 
dbale końcami gałązek i szepce: 


„Zawcześnie, kwiatku, zawcześnie! 
Jeszcze północ mrozem dmuchs, 
Z gór białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie sucha“... 


Listki, pączki, gałązki, nadstawiają strzę: 
piate uszka i nuż w śmiech. Ten śmieszek 
srebrzysty dzwoneczków konwalji, zapłonio- 
nej stokrótki i akromnisia fijołka. 

Złośliwe uwagi krążą wśród wonnej rze- 
czypospolitej. 

— Tak, zapewne, teraz każdy chwyta 
z upragnieniem promienie słońca, nikt o 
cień dębn nie stoi, to i na cóż dziadzio ma 
wcześniej stroić się w liście: byłoby to na- 
wet bardzo źle dla mej ciotki primulki, 
rzekł pierwiosnek z różową buzią. 

— (o to, to prawda, nie roznmiem, jak 
można tak dłngo wytrzymać w tej ciemni, ode- 
zwał się mały kiełek słonecznika, dumny, że 
kiedyś oko w oko spotka się z królem 
dnia i nawet jako wierny giermek, barwy 
jego nosić będzie. 

— Mój kochany przebiśniegu, rzecze śnie- 
życzka, czy podobna wytrzymać pod ziemią, 
gdy świat taki miły, wonny i ciepły, jeże- 
li komu, to nam, bieluchnym zwiastunom 
kwietnia, należy się oznajmiać ludziom wio- 
sny przybycie, 

— Ja jestem mały i nie biały, mówi fijo- 
łek, a już trudno mi było nie wyjrzeć na 
świat. Z eałą rodziną przeniosłem się w te 
strony i dobrze mi na tej polance. Zapa- 
chy moje idą w niebo i dla przyjemności 
śmiertelnych. 

— azy wie braciszek? odzywają się są- 
siednie fijołki, mówił nam wietrzyk z nad 
strumyka, że mnóstwo naszych rówieśników 
zerwały dzieci z dworu nad Zelwianką. 


rzędy podatkowe muszą podobne od stron | Ułożone w ślicznych bukiecikarh wielu na- 


oplaty zarachowywać na podatek państwo- 
wy i dodatki. 

Na podstawie sprawozdania pos. Pa. 
sakowskiego, komisja szkolna podzieliła 
zspatrywanie Wydziału krajowego, iż w 
tym wypadkn zmiany nstawy nie potrze- 
ba, nznała jednak za wskazane przedsta- 
wić Sejmowi wniosek, aby wezwał rząd, 
cglem przystąpienia do zmiany, względnie 
uzupelnienia instrukcji dla miejscowych i 
okręgowych Rad szkolnych z dnia 5 sier- 
pnia 1874 |. 6110 (D. u. k. nr. 42, z r. 
1875), oraz instrukcji dla c. k. urzędów 
podatkowych z dnia 20 lipca 1875 roku 
w następującym kierunku: aby, — 

1) miejscowe Rady szkolne obowiązane 
były przedkładać Radom szkolnym okrę- 
gowym preliminarze szkolne na następny 
rok szkolny, najdalej do 15 października 
Joprzedzającego roku; 

2) rozkladanie na poszczególnych kon- 
trybuentów w gminach i na obszarach 
dworskich dodatków do podatków, okre- 
ślonych w artykułach 18 i 24 ustawy 
krajowej z d. 2 maja r. 1873 (D. u. k. 
nr. 250) przekazane zostalo urzędom po- 
datkowym w ten sposób, aby te urzędy 
rzeczone dodatki do podatków osobno za- 
rachowywały i z podatkami rządowymi 
ściągaly, Ściągnąwszy zaś takowe, wypla- 

"caly fundusze przeznaczone na potrzeby 
szkolne w myśl artykułu 24 nstawy kra- 
jowej z dnia 2 maja 1873 r. za nieostem- 
plowanemi kwitami przewodniczącym Rad 
szkolnych miejscowych. 

Już w anmerze 5 Przeglądu autonomi- 
cznego podnieśliśmy znaczenie tej sprawy. 
Jest ona niezmiernej wagi dla szkolnictwa 
ludowego. Projekt komisji zgadza się w 
zupelności z naszymi w tej mierze wywo- 
dami; nkróci on samowolę wójtów, którzy 
dotąd przeważnie ciężary szkolne dowol 
nie rozdzielają, a jednocześnie nnormuje 
system opłat w ten sposób, że dla niko- 
po te ostatnie nie będą zbyt ciężkiemi. 

Nie ulga wątpliwości, że przyjęcie pro- 
jektn komisii odda sprawie oświaty indo- 
wej znakomite uslugi. 

Referent"m tej sprawy jest dr. Paszkow- 
ski, posel z Krakowa. 

Pragnący bliżej się z pomienioną spra- 
wą obzoajomić, załecamy odnośny artykuł 
zamieszozony w Przeglądzie autonomicznym 
z dnia 10 marca D. r. 


PROT AUKI 


Marje Piechocką. 


Od połowy marca już ani jeden zimniej- 
szy wiatr nie zawiał: to też kry i śniegi 
szybko topniały. 

Jeden powiew wiatru tyle rozproszył po 
świecie tych zamarzniętych gwiazdek: jeden 
promyk słońca tyle ich w n.wecz obrócił! 

Bryłka lodn, tęczowa krupelka rosy. obło- 
ezek pary: oto his:orja zmiennego płatka 
dniegu! 


szych znajomych powędrowało na imieniny 
do jednej szczęśliwej narzeczonej: wyobra- 
żam obie, jak musiała się nimi rozkoszo - 
waé! 

— Co do mnie, większej przyjemuości 
nie mam, jak gdy piękne dziewczę cdetchnie 
moją wonią, musnąwszy mnie ślicznym ró- 
żowym noskiem, 

— Otóż to jest ta sławicna skromność 
fijołka, odzywają się kosmatki i cały chór 
inspektowych roślinek, które duszą się i nie- 
cierpliwią pod szklannem zamknięciem. 

— Trzeba mu aksamitnych nosków dzie- 
wesęcych, zanim barwa jego zabłyszczy w 
biskupim ubiorze. 

— Piękna mi naprawdę skromność, kiedy 
książęta kościoła dodają nowego blasku do 
jego zaszczytów. 

— Niby t on nie stoi o to wszystko, a 
mało kto lepiej odęmnie zna jego źle nkry- 
tą kokieterję, mówi stokrótka. 

Cóż więcej odbija od zieleni, jak ta po- 
chyłona smętnie fijołkowa główka, ciemny 
znalaziby go po woni a niema tak dumne- 
go, któryby na jego widok nie bił pokło- 
nów i w pół się nie schylał, aby tylko zer- 
wać i zatknąć w butonierce ów skromnin- 
tki kwiatek. 

— A wiesz, ta panienka, co to dla nas 
ma krótki wzrok, to aż pince-nez włożyła, 
aby go zobaczyć. 
eby mnie oskubać listek po listku, 
to wcale jednak czterech oczu nie potrze- 
buje, dorzuca stokrótka i zadziera rnmisny 
łepek z obnrzenia. 

— Jakem narcyz! nie daruję mu tego. Ta 
sama narzeczona, która przycisnęła do serca 
ten wiełkopostny, ciemny bukiecik, przeszła 
koło mnie i ani spojrzała na mą wysmukłą 
łodygę: zapach kwiatn śnieżnego, purpn: 
rową obwódka jego korony wszystko prze- 
szło niepostrzeżenie dla skromnego fijołka! 

Oskarżony smutnie zwiesił główkę i już 
zabierał się do płaczu, ale w tej chwili 
pucołowaty tulipan odwrócił od niego po- 
wszechną uwagę i skierował mięsisty kar- 
czek w stronę brzóz i olszyn, które kiwa- 
ły długiemi basiami, przysłuchnjące się roz- 
howorowi reślinek. 

— Jakto zaraz poznać jednoroczniaka, 
mówiły jedna do drugiej; ledwo to zakwi- 
tuie, zabłyszczy i już mnsi krytykować 
swych kclegów i wzdychać za tem, co ma- 
ją inni, zamiast skorzystać z czasu i cie- 
szyć się światn i światłu. 

— Powiadam ci barwinku — mówi bla- 
do-zielcna łodyżka gwoździka — z tą brzo- 
zą zawsze jedna historja. Wiecznie się 
skarży, wiecznie nad czemś ubolewa. Gdy- 
bym był e.łowiekiem, dałbym to płaczliwe 
drzewo za godło skargi i jeremiad. 

Kalina tymezasem gniewa się nad mo- 
drym potokiem w gaju, że dopiero czerwiec 
przyniesie jej szatę godową. 

— O byle prędzej, byle prędzej! Czemuż 
nie mogę jak tarnina ustroić się odświętnie 
z dniem pierwszego kwietnia !? 

Albo ten migdałowiec, ten już okrywa 
się pnchem łabędzim i mógłby upudrować 
nie jeden bnziak, gdyby nie to, że karna- 
wał już minął a wiosna odświeżyła wszyst- 
ko i wszystkich. 

I tak dalej i dalej, ostropiłkowane listki 
radeby jeszcze docinać niedoskonałości kwia- 
tów swych braci. Ale już wieczór nadcho- 


KURJER POLSKI, dnia 1 kwietnia 1891 r. 


dzi: szczecinkowate trawki rozkołysały się 
do snu a ostatni promyk słońca godzi je, 
pieści, całuje, tak że o zmroku pokój, przy 
jaźń i szczęście musiały zapanować w cie- 
plarni, na polu, w lasach i ogrodach. 

Jeszcze coś szemrze, ale głosem tak 
nieuchwytnym, tak obłocznym, że z żalem 
trzeba pożegnać nadzieję usłyszenia ałod 
kiego: dobranoc, do widzenia, do jutra — w 
w mowie srebrnej basi wierzbowej i nieza- 
budki z nad strnmyka! 


poprawy. 


tyle co w Krakowie. 
->F A HB ( Dokończenie nastąpi). 

I otóż ten piękny zachód słońca nie miał 
poranku. Wiatr zawiał z północy i wscho- 
du, oziębił chmury, zmroził powietrze. 

Drobniutki i ostry Śnieg przypruszył 
pola i lasy. Roślinki pokurczyły się, lodo- 
we, ziarniste krupki wyziębiły zapach w 
kielichu fijcłka, stokrótka zwiesiła promie- 
nisty łepek; gałązki konwalji chwieją się 
skostniałe i dzwonią ząbkami zmrożonych 
kielichów; tu i owdzie badylki sztywne, 
zsiniałe skarżą się suchym szelestem. 

Nawet ciocia priraulka drży od zimna 
pod dębem, i radaby głębiej wcisnąć swe 
łapki pod suchowatą darń mchu, który ja- 
koś najmniej osowiały spogląda na dzieło zni- 
szczenia, 

Basie brzóz, orzechów, leszczyny pood- 
padały i zaściełają ziemię jak nieruchome, 
wstrętne gąsienice. 

Niema już i śladn dawnych barw, wdzię- 
cznych naginań, swobodnych szeptów! a 
mnie, eo ostatniego marca tyle dało się 
gwarów podsłuchać, już dzisiaj, pierwszego 
kwietnia, nie podobnego uderzyć nie może. 

Jaka była ostatnia myśl przed zaśnięciem 
tych kwiatów ostrojęzyczkowych ? jakie pół- 
słówko zmroził szron w ostatnim oddechu 
lilijki wodnej? 

Bluszcz tylko drżąe silniej dąb swój o- 
plata, tnli się do ciemuego zmarszczonego 
pnia jakby chciał zespolić się w jedno z 
sędziwym przyjacielem. 

A ten zawsze poważny szumi w takt z 
wiatrem w dal smntną i szarą. 

Zawczeste marzenia! zbyt skore i lotne 
zamiary. Promień słońca was budzi — pier- 
wsze dotknięcie mrozu podcina. 

W cichości, cierpliwości, rośnijcie w siły 
żywotne. Niechaj bez skutku przejdą nad 
wami burze, szrony i niedojrzałe blaski, aź 
w porze Btosownej nkażecie się na jaśni 
światła dziennego, świadome, że niebezpie- 
czoństwo znać i zbroić się przeciw niemu 
należy. Napróżno go nie kusić, a przed 
błyskiem i ponętą gromadzić siły odporne. 
Dlaczego łudzić się rozpraszaniem trndów 
w dzień słoneczny, kiedy dziś i wczoraj i 
przed wiekiem słońce zachodziło pięknie, 
aby wejść nazajutrz wśród chmur i mgły?... 

I dąb kołysał majestatycznie czarue ko- 
nary i zwieszał je kn ziemi, jakby w za- 
dumie o przyszłem pokoleniu, wytrwalszem 
na mróz i wiatry. Ale czemuż to wachanie 
się przedłuża? Ej, snać olbrzym nie roz- 
wiązał jeszcze zagadki, a czas już po raz 
setny rzeźbi na jego korze: „Prima apri- 
lis*. 


Marynarka angielska. 


Jednocześnie z rozbiorem budżetu ma- 
rynarki angielskiej, złożonego Izbie gmin 
przez lorda Jerzego Hamiltona, ministra 
marynarki i pierwszego lorda admitalicji, 
nkazal się w belgijskim dzienniku Indć- 
pendance Belge szereg artykułów przez 
bezimiennego angielskiego pisarza, podpi- 
snjącego się pseudonimem Nauttcus. Ar- 
tykuły te, świadczące na każdym kroku 
o gruntownej znajomości przedmiotu, no- 
sily dramatyczny tytnł: „Upadek mary- 
narki angielskiej*. Ideą przewodnią autora 
była eoraz większa potęga marynarki fran- 
enzkiej, której nie mogą obecnie sprosiać 
siły morskie Anglji. Z góry można było 
mieć przeświadczenie, że twierdzenie takie 
jest przesadne, i że autorowi chodziło je- 
dynie o podraźnienie opinji narodowej i u- 
ułatwienie ministrowi nowych zasiłków dla 
floty od parlamentn. Przypomniano sobie, 
że nieraz w Niemczech ks. Bismarck wy- 
kazywal niebezpieczeństwa i natychmiasto- 
wą napaść, którą miala rzekomo grozić 
Francja, i że zawsze dzięki temn prostemu 


kredyta. 

Podejrzenia takie okazały się jednak 
bezpodstawnemi. Z jednej strony Nauticus 
zakończył swe artykuły fantastycznym wy- 
brykiem — pokazał całą flotę angielską, 
podstępnie schwytaną przez Francję i zni- 
szczoną nawet przed istotnem rozpoczę- 
ciem wojny — i w ten sposób zniweczył 
własnowolnie wrażenie poważnego stndjum, 
jakiego się po nim spodziewano. Z drn- 
giej strony lord Hamilton nie miał po 
trzeby uciekać się do takich fortelów, po- 
nieważ opozycji w Izbie przeciwko swoje 
mu budżetowi tegorocznemu nie znalazi. 
Jakkolwiek parlament jest podzielony na 
wrogie obozy. atoli różnice zapatrywań 
znikają, gdy mowa o siłach morskich, 
które wszystkie stronnictwa jednakowo ce- 
nią. W budżecie tegorocznym znajduje się 
zresztą zaledwie nieznaczna kwota 25,000 
funt. sterl. po nad wydatki zeszłoroczne. 
W 1889 roku, wskutek uchwalonego Na- 
val Defence Actu. dodano przez lat siedm 
do zwykłego etatu marynarki sumę: funt. 
sterl. 1,500.000 — ażeby postawić mary- 
narkę na wysokości potrzeb narodowego 
bezpieczeństwa. Mając w ten sposób aż 
do 1895 roku zabezpieczone fundusze i 
rozłożone systematycznie prace, admiralicja 
nie ma oczyw.Śście potrzeby uderzać już 
obecnie na trwogę. Gdy prowadzone teraz 
prace się ukończą — a ich pośpiechowi i 
dokładności oddał w tych dniach lord Ha- 
milton hołd całkowity — wtedy przyjdzie 
kolej na nowy wydatek nadzwyczajny ; 
tymczasem zaś i władze, i opinja są za 
owolone, spoglądając na cztery wielkie 
pancerniki pierwszej klasy: „Royal Sove- 
reign“, „Empress of India*, „Hood“ i na- 
koniec Świeżo na morze spuszczony „Re- 
pnise* ; połowy zadania jnż dokonano w 
krótszym przeciągu czasu, aniżeli obli- 
czano. 

Chociaż więc nie należy przywiązywać 
większego znaczenia do tragicznego horo- 
skopu, stawianego przez Nauticusa, aniżeli 
do słynnej swojego czasu Bitwy pod Dor- 
king albo do drusującej się obecnie fanta- 
zji w tygodniku Black and White o tego- 
rocznej wojnie europejskiej, którą już ka- 
lendarz wyprzedził, to niemniej tedy za- 
przeczyć niemożna, że obliczenie i porów- 
nanie sil morskich francuzkich z angiel- 
skiemi żywo poruszyło opinję, i że upiór 
hegemonji francuzkiej spać nie da czas ja- 
kis John Bulfowi. Podstawą wszystkich 
kombinacyj morskich, urzędownie uznaną 
w Anglji, jest takie uorganizowanie floty, 
aby swą liczbą i rynsztnnkiem wyrówny- 
wala flocie dwóch jakichkolwiek skoalizo- 
wanych mocarstw, z których jednem jest 
Francja. Anglicy oddają Francji honor, że 
się jej jednej obawiają i jeżeli obojętnie 
albo nawet z zadowoleniem śledzą postępy 
marynarki włoskiej lnb niemieckiej, to za 
to każdy jej przyrost we Francji drażni 
ich i do odpowiedniego z ich strony na 
kłania wysiłku. W tę stronę krytykę swą 
skierowawszy. bezimienny pisarz z góry na 
sympatję rodaków mógł rachować. Że je- 
dnak jest w tej filipice, mimo tendencyjnej 
przesady, kilka punktów prawdziwych i 
punktów istotnie czarnych, nie ulega wąt 
pliwości. Chcemy je tutaj wykazać. 


Jest niezaprzeczoną prawdą, że ze wzglę- 
du na wyspiarskie położenie, na ogrom 
kolonjalnych posiadłości i na rozmiary 
handlu wywozowego i przewozowego, W. 
Brytania powinna posiadać znaczniejszą 
flotę aniżeli jakiekolwiek inne mocarstwo 
europejskie. Jej flota wojenna nie powinna 
być mniejszą od 40% wszystkich flot zje- 
dnoczonych; Francja zadowolić się może 
17%, Niemcy 19%, Rosja 12%, Austrja 
6%, Włochy 6,51% etc. Co się tyczy 
okrętów pancernych, Anglja znajduje się, 
a raczej znajdować się będzie w 1895 r. 


Czesi w domu. 


W ostatnich czasach slyszymy i mówi- 
my wiele o Czechach; przyczyna tego po- 
wszechnie znana. Mimo to nie będzie zbyt 
śmiałem twierdzenie, że znaczna większość 
w Galicji (wyłączając naszego chłopa) wie 
o istnieniu staro- i mlodoczechów, zna 
mniej więcej ich wyznanie i stanowisko 
polityczne, ale o samym narodzie, jego ży- 
ciu w małych miastach i na wsi, ma AŚ 
falszywe, najczęściej przesadne, albo słabe 
tylko pojęcie. Ten i ów widział Pragę, 
dzięki wycieczkom wystawowym, zna slas 
wną trójcę kąpielową: Karlsbad, Marien- 
bad, Franzensbad, ale tam pozna życie 
wielkiego miasta — tu kąpielowe. 

Jeżeli zaglądniemy na wieść lub do ma- 
lych miasteczek czeskich, to błąd ten znaj. 
dziemy po stronie Czechów spotęgowany 
do tego stopnia, że go jako bląd istotny 
wytknąć im musimy. Większość, a ta de- 
cyduje, wie tyle o Królestwie Polskiem, co 
o Syberji, a o Galicji nie więcej, jak o 
Afryce. 

Dobrze — chociaż jednostronnie — zna- 
ja Galicję handiarze koni, bydła i niero- 
gacizny, przeważnie oczywiście żydzi, bo 
Czechy niestety, równie mocno „zażydo- 
wione“, chociaż brak im naszych hala- 
ciarzy. 

Przypatrzmy się bliżej miasteczkom w 
wschodniej części Czech, jak Opocno, Neu- 
stadt a. d. Mettau, Dobrużka, Trebecho- 
wice i t. p, Dwa pierwsze liczą okolo 
2500—3000 mieszkańców i są siedliskiem 
sądów powiatewych, odpowiadają więc 
mniej więcej naszzm miasteczkom, jak Dob- 
czyce, Niepolomice i t. d. Dobrużka i Tre- 
bechowice, są nawet sądu powiatowego 
pozbawione, chcciaż od Opocna większe 
tak liczbą mieszkańców, jak i ruchem han- 
dlowym. Podobieństwa jednak między na- 
szemi i czeskiemi miasteczkami, oprócz te- 
go, że jedne i drugie mają po największej 
części sąd, zbliżoną liczbę mieszkańców, 
adwokata i doktora, niema zresztą ża- 
dnego. 

Te tak male miasteczka czeskie są za- 
budowane gęściej jak nasza Limanowa lub 
Przeworsk — porządniej jak Bochnia, — 
W każdem z nich są co najmni:j dwie, 
skromnie ale wygodnie urządzone gospo- 
dy, (tu często i nie bez racji hotelami 
zwane), gdzie można przenocować na przy- 
zwoitej pościeli, zjeść czysto i nawet sma- 
cznie. Nie brak w nich dobrego szewca, 
krawca, stolarza, — dostanie i gotowe me ' na tej wysokości po wprowadzeniu w czyn 
ble, lampy Dittmara, jest nawet mały Ha- w calej rozciągłości Naval Defence Actu, 
welka. ale co do wszystkich innych typów okrę- 

Inteligencja sklada się zwykle z dwóch | towych: krzyżowców, awizów, torpedow- 
doktorów, dwóch adwckatów, nrzędników | ców i t. d zamiast 40% ma jedynie 
sądowych, urzędników fabrycznych i kilku | 23,6%. Nadto ani co do swej szybkości, 
kupców. ani co do swego uzbrojenia pancerniki an 

W Opoenie, leżącem w fideikomisaluych | gielskie nie mogą rywalizować z francuz- 
dobrach ks. Colloredo- Manusfelda, jest o- | kiemi. Autor przypomina wypadki, zaszle 
prócz tego kilku pensjonowanych : kilkn- | w ostatnich kilku latach na okrętach uwa- 
nastu czynnych nrzędników dóbr książę- | żanych za doskonałe: wybuchy machin 
cych i konsorcjum dzierżawców. W zasa- | parowych, nie dających oczekiwanej szyb- 
dzie wszystkich urzędników gospodarczych, | kości, armaty. które pękały przy pier- 
tąk wyższej, jak i niższej rangi, do inte- | wszych strzałach, albo które nie mogły 
ligencji zaliczyć musimy ; ci ostatni są, jak | wytrzymać więcej niż 25 strzałów etc. 
wiadomo, w Galicji lepszego wykasztalce- | Zmarnowano olbrzymie fundusze na rze- 
nia, choóby nawet czysto fachowego po- | kome ulepszenia, rzucano się lekkomyślnie 
zbawieni, chociaż zwrot od dwóch lat się ! na budowle typów nowych i nowych ar- 


datujący, pozwala i u nas spodziewać się 


ycie towarzy:kie bardzo rozwinięte, ale 
mało ożywione i od naszego odmienne, 
manifestuje się więcej na sposób niemie- 
cki: siedzeniem w restauracji przy kufel- 
kn (mąż, żona„i dzieci), albo w stowarzy- 
szeniach ( Verein), których Opoeno ma 26! 
Prezydentów, prezesów, sekretarzy, niemal 


manewrowi udawało się otrzymywać żądane 


próbowania. 
po szczególe ; 


często potwornym wynalazkom. 


nach, eskadrę francuzką na morzn 
ziemnem Naułicus ocenia na 184,823, an- 


siada 7 krzyżowców, płynących z szybko- 


żołnierzy, angielskich zaledwie 5,652; za- 
loga na krzyżowcach wynosi we Francji 
2,295, w Anglji tylko 910. To samo prze 
ciwstawienie co do armat, ich kalibru, ich 


dalekonośności. Eskadra francuzka na mo- 


rzu Śródziemnem liczy 719 armat, którym 
Anglja przeciwstawia tylko 474 i t. d. 
A przecież morze Śródziemne jest dla W. 
Brytanji kluczem do jej międzynarodowej 
potęgi Gibraltar i Malta z trudnością ry- 
walizować mogły z Tulonem ; obecnie Fran- 
cja na swem afrykańskiem wybrzeżu przy- 
gotowuje port w Bizercie, położenie zatem 
jej stanie się daleko silniejszem, 

Wywody polityczne, do jakich te obli- 
czenia prowadzą, przewidzieć bylo można 
z samego początku: w interesie Anglji leży 
przy samem rozpoczęciu wojny europej- 


Brytauji na morzu 
czywszy flotę włoską, niepodzielnie tam 


tego postulatu staje, latwiej zrozumieć po- 
wody, które kierowały taiemniczym pisa- 
rzem, dlaczego umyślnie powiększył siły 
morskie Francji a zmniejszył angielskie. 
Ale, jak powiedzieliśmy wyżej, publiczność 
Wielkiej Brytanji nie będzie w ukryte po: 
wody pisarza wchodziła. Wystarczy jej 
fakt nagi, i znajdzie w nim pochop do 
nowych uzbrojeń morskich. 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Wiedniu wychodzi bardzo piękne 
pismo p.t. Aligemeine Kunst-Chronik. Jest 
to wydawnictwo wspaniałe, wysoce arty- 
styczne i zawierające w sobie mnóstwo ar: 
tykułów z dziedziny sztuki. Ostatni zeszyt 
zawiera w sobie kilka świetnych prac, któ- 
re odznaczają się gruntownością i śliczną 
formą Zwracamy przedewszystkiem uwagę 
na doskonałą pracę Alfreda Szczepańskiego, 
poświęconą osobie i zasłogom ś. p. Pawła 
Popiela. Autor charakteryzuje znakomicie 
postać zgasłego męża, zaznacza wszystkie 
przymioty jego duszy i serca, określa jego 
stanowisko w społaczeństwie połskiem, — 
jednem słowem opowiada o człowieku wiel- 
kim z wielką znajomością przedmiotu, mi- 
łością nieograniczoną i szacuukiem, jaki 
budzi życie Popiela. Artykuł zdobi również 
doskonale odtworzony portret ś. p. Popie- 
la, dzieło ntalentowanego malarza, Kazi- 
mierza Pochwalskiego. — Temu artyście w 
tym samym zeszycie krytyk dr. Alfred 
Nossig poświęca oddzielny, bardzo dobrze 
napisany artykuł p. t. „Nowa gwiazda*. 
Pan Nosaig rozpatrnje się w twórczości 
naszego znakomitego portrecisty, pokrótce 
zatrzymnje się nad każdem jego dziełem 
i twierdzi słnsznie, że jestto talent pier- 
wszorzędny. 

Dzięki wybornej pracy p. Szczepańskie- 
go, Niemcy mają sposobność ocenić doniosłe 
znaczenie działalności obywatelskiej ś. p. 
Pawła Popiela. Z artykułu dra Nossiga 
dowiedziały się szersze koła publiczności o 
artyście naszym, który zajmuje w świecie 
malarskim wybitne stanowisko. 


CE CE | 
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POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* W Hamburgn przebywa bardzo wielu 
Polaków, ale łączności między nimi nie ma 
prawie żadnej Założone przed kilku laty 
Towarzystwo „Nadzieja* liczy zaledwo 40 
członków, a przed kilku miesiącami zawią- 
zane inue Towarzystwo „Kłosy* — zale- 
dwo 10. A towarzystwa wszystko robią, 
ażeby kolonję jednoczyć, dają wieczorki, 
urządzają przedstawienia. Nie pomaga to 
jednak do rozwoju życia towarzyskiego, 
którego w Szerszem rozumieniu w Ham- 
burgu nigdy nie było, 


KURIER WARSZAWSK: 


* Na posiedzeniu Towarzystwa jedwabni- 
czego, prezes zarządn pan Banzemer za- 
wiadomił, iż 2000 nauczycieli wiejskich o- 
trzymało nasienie morwy i że po latach 
trzech odbędzie się konkurs, na którym za 
najlepszą hodowlę przyznaną będzie zna- 
czna nagroda. 

* Naczelnik warszawskiego okręgu Fo- 
munikacyjnego nadesłał depeszę z Sando- 
mierza, w której donosi, że lody na Wi- 
śle ruszyły i rzeka zupełnie się oczyściła. 

* W sobotę, od iskry parowozn, na przy- 
stanku Wawer, zapalił się las wiłanowski. 
Pomimo energicznego ratunku spaliło się 
trzy morgi lasu wysokopiennego. 

* Tutejsza dyrekcja telegr fów wysłała 
do Petersbnrga czterech nrzędników, celem 
bliższego poznajomienia się z aparatem Wit- 
stona, który ma być wkrótce zaprowadzo- 
ny w całem Królestwie Polskiem. Za po- 
mocą tego aparatu czterech urzędników w 


mat, bez uprzedniego i należytego ich wy- 
Fakta te byly znane każdy 

zestawione razem  rzncają 
istotnie na eałość organizacji angielskiej 
Światło ponnre. Antor przypisuje ten sze- 
reg sromotnych blędów brakowi wszelkiej 
kontroli ze strony administracji, zlożonej 
nie z fachowych ludzi, lecz z cywilnych 
urzędników, niewystarczającej liczbie ofi- 
cerów marynarki, do której wyborowe war- 
stwy spoleczeństwa cisnąć się przestały, 
zlej organizacji stacyj morskich i nakoniec 
rutynie, z której spazmatyczne skoki czy- 
czynione bywają ku niewypróbowanym i 


Grupując stosownie do objętości w ton- 
Śród- 


gielską zaś tylko na 126,980. Francja po- 


ścią 18 węzłów na godzinę, Anglja nie ma 
ani*jednego takiej szybkości; Francja ma 
16 pancerników robiących więcej niż 14 
węzłów, Anglja ma ich tylko 9; załoga 
francuzkich pancerników wynosi 10,196 


skiej stanąć po stronie Wloch. Inaczej 
Francja, silniejsza już obecnie od Wiełkiej 
ródziemnem, zniwe- 


władzę swą rozpostarłaby. Gdy się wobec 
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przeciągu jednej godziny może wyekspe- 
djować 400 depesz, gdy tymczasem na dzi- 
siejszych aparatach ledwo 80 depesz wy- 
prawia się na godzinę, 


KURJER WILEŃSKI. 


* Skutkiem ruszenia się lodów na nie- 
których rzekach, większość dróg prowadzą- 
cych do Wilna jest nie do przebycia i sto- 
lica Giedyminów ma odciętą komunikację 
z całą okclicą. Przytem bezpieczeństwo pn- 
blezne przedstawia wiele do Życzenia i 
zdarzały się wypadki, że rozbijano i rabo- 
wano tuż za regatkami miejskiemi. Policja 
jest bezradną i dziś, nikt się nie ośmiela 
jeździć po nocach. Jeżeli kto ma piloy in- 
teres, ten zwykle prosi o eskortę kilku 
kozaków. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Baron Hirsch sprzedaje wszystkie sw - 
je dobra na Węgrzech, ku czemu powodem 
ma być ta okoliczność, że węgierski 
Jockey-Club nie przyjął go w poczet swych 
członków. 


KURJER PARYZKI 


* Kilka tutejszych gazet donosi, że je- 
dną z przyczyn kryzysu ministerjalnego w 
Berlinie było życzenie cesarze Wilhelma, 
przepędzić dzień 1l maja w jednej z ko- 
palni węgla hr. Stamma na dowód, że do- 
wierza i ufa robotnikom i socjalistów zu- 
pełnie się nie boi. Jenerał Caprivi był te- 
mu przeciwnym. 


KURIER RZYMSKI. 


* Papież przyjmcwał ua posłuchaniu po- 
sła rosyjskiego przy Watykanie Izwoiskie- 
go z Żoną, z domu hr. Toll. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Dziennik „Nowosti*, zamieszcza lis; 
hr. L. Tołstoja, zaprzeczający, jakoby miat 
napisać artykuł do gazet angielskich w 
kwestji głodu i jakim sposobem ludność 
wiejska ma się od niego ratować. 


Jak wiadomo, artykuł ten wydrukowady 
w Tunesie narobił ogromnego hałasu, a 
niektóre poważniejsze gazety niemieckie, 
donosiły nawet, że hr. Tołstoj skutkiem 
tej ełukubracji, na rozkaz cara zestał in 
ternowany. 

* Na zgromadzenin wierzycieli domu ban- 
kierskiego bar. Giinzbnrga ostatecznie wy- 
jaśniono stan interesów tej firmy. Aktywa 
wynoszą 15 miljonów rubli i kredytorowie 
jednomyślnie postanowili urządzić admiui- 
strację, celem stopniowej likwidacji. Na ten 
projekt zgodzili się także wierzyciele pa- 
ryzcy. Wielce dodatni wpływ w danym ra 
zie wywarła ta okoliczność, że w kasach 
znaleziono wszystkie depozyty nienaruszce 
ne i to w poważnej cyfrze 25 milionów 
rubli. z 

* Tutejsza opera włoską pomimo postu 
bardzo ściśle obserwowanego przez Rosjan 
cieszy się jednak wielkiem powodzeniem. 
Przedstawienia: „Rigoletta“ i „Fausta“ 
były przepełnione, a panią Sembrich Ko 
chańska przyjmowano z niesłychanemi o- 
wacjami. 

* Polskie Kółko muzyczne wystąpiło z 
koncertem. Wzięli w nim udział panowie: 
Łapiński, Chądzyński, małoletni wirtaoz 
p. K. i pani Błuś. 

* W tej chwili bawi w Petersburgu li- 
czne grono finansistów warszawskich, a 
mianowicie panowie: Bloch, Leopold Kro- 
nenberg, Józef i Stanisław Natansonowie, 
baron Taube i t d. Wszyscy zostali we- 
zwani przez ministra komunikacyj Witte- 
go, celem ostatecznego załatwienia sprawy 
zakupna przez państwo kolei terespol- 
skiej. 


KURIER MOSKIEWSKI. 


* W Samarze i okolicy panuje silny 
tyfns. 


KURIER AZJATYCKI. 


* Rosyjska orkiestra Sławłańskiego da- 
wała w tych dniach koncert na dworze e- 
mira Buchary, o którym teraz jaż śmiało 
powiedzieć można, że tańczy tak jak mn 
moskale zagrają. 


BOZMAITTOŚC:. 


Ofiara morfiny. Dr. Portret, wzięty o- 
knlis.ia w Ljonie, cierpiąc od niedawna 
kurcze, łagodził ból morfiuą. Srodek teu o- 
kazał się zabójczym dla tego, że Porteret 
został nałogowym morfinistą. W doin 24 
marca do południa zastrzyknął 0u 30 razy 
m rfiuę, co go przyprowadziło do takiego 
szaleństwa, że zastrzelił żonę trzema strza- 
łami a następnie siebie ranił niebezpiecznie 
w skroń. 

4000 kotów Napoleona |. W r. 1815, 
gdy statek (na którym Napoleou I. wysy= 
łany był jako więzień angielski na wyspę 
św. Heleny), miał wyruszać na morze, ją- 
kiś niewczesny Żartowniś z Chester rozrzn- 
cił w mieście i w okolicy tysiące plakatów 
obwieszczających, iż wyspa św.ytej Heleny 
trapiona jest tak dalece przez szczury, że 
niepodobna będzie przebywać w niej cesa- 
rzowi i jego dozorcom, i że dla zaradzenia 
pladze rząd postanowił wyprawić z Chester 
mnóstwo kotów. Afisz donosił, iż oficer 
królewski przybędzie do miasta w dniu 
wymienionym i płacić będzie po 1: szy lin- 
gów za kota, 10 szylingów za kotkę i po 
2 szylingi 6 pensów za odh dowane kocię. 
Uwierzono ogólnie temu ogłoszeniu i w dniu 
oznaczonym do Chester zniesiono tysiące 
kotów. Gdy właściciele ich poznali, że wy- 
włedziono ich w pole, przeję i złością, po- 
wypuszczali swój towar na ulice miasta, 
Bami zaś rzncili się na ratusz i ograbili 
go doszczętnie. W ciągu trzech następnych 
tygodni 4000 kotów zostało zabitych w 
Chester i okolicy. Pomimo wysokiej na. 
grody, wyznaczonej przez policję, sprawey 
tego figla wykryć nie zdołano. 
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KURJER POLSKI. dnis 1 kwietnia 
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Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski* kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 zir. 35 ct. 
Kwartalnie Er. 
Półrocznie 5 -H 
'.ocznie Ci A= _ 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 45, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie f złr. 90 «t 
Kwartalnie . . % , — ;, 
Półrocznie .A0 , —, 
Rocznie . 20 , — , 


W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 8 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G złr. 70 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do EOministracji. Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zw'okę w posyłce. 

WEP Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

MED” Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b»wskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

BĘ" Nowi półroczni i roczni 
abonen.. otrzymają także bez- 
płatnic jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Hugona biskupa wy- 
znawcy i Teodory; jutro: ów. Franciszka 
z Pauli. 

A 


ESDGZ Ni ce: 


Gdy już wiadomą była w Polsce koali- 
cja Prus, Rosji i Austrji, zawarta w celu 
dokonania pierwszego rozbiorn, rozesłał 
król listy do wszystkich dworów europej- 
skich, błagając o pomoce przeciw knującym 
się zamachem ma całość Polski. Ale żadne 
z pańetw nie chciało narażać się na wojnę 
z koalicją. Anglja obawiała się utraty han- 
dlowych korzyści, które z Rosji ciągnęła, 
we Francji niestałość polityki sprawiała, 
że łudzuno nas tylko i pccieszano; inne 
państwa, odleglejsze bądź nie gotowe były 
do wojny, bądź też spodziewały się uzy- 
skać korzystne z zaborcami traktaty w 
nagrodę za swą nentralność. Tylko papież 
Klemens XIV wziął sprawę Polski do ser- 
ca, Starał Bię usilnie zapobiedz jej rozbio- 
rowi, acz napróżno. Dnia 1 kwietnia 1772 
r. polecił nuncjuszowi w Wie niu, aby ce- 
sarzowej Marji Teresie i cesarzowi Józefo- 
wi przedstawił całą niegodziwość takiego 
czynu grabieży. Pisał też Klemens XIV 
list do cesarza Józefa i do cesarzowej, uj 
mojąc się za Polską. Marja Teresa odpisa- 
ła papiożowi, iż „w obrzydzenin ma nie- 
szczęśliwy podział Polski, ale zapobiedz mu 
nie może i musi wziąść w nim udział, aby 
się nie dać zbytecznie powiększyć Prusom 
i Rosji“. Oświadczyła też Auatrja, że od- 
stąpi od pcdziałn, jeżeli Francja i inne 
mocarstwa połączą 8€ Z nią w tym celu, 
by Polskę w dotychezasowych granicach u 
trzymać. Albv Polska cała, albo rozbiór 
we troje. To było podstawą polityki au 
strjackiej, Mocarstwa od wszystkiego umy 
ły ręce, więc Anstrja w grabieży udział 
wzięła. 


Szanownych Abonentów 
miejscowych upraszamy, a- 
by do rąk roznosicieli nie 
płacili ani prenumeraty, ani 

też należytości za roznosze- 
nie, gdyż roznosicielom nie 
wolno przyjmować ani żą- 
dać pieniędzy, a przedpłatę 
składać należy wprost w 
Administracji „Kurjera Pol- 
skiego“ ulica Szewska l. 7. 
Kto do 4 kwietnia nie od- 
nowi przedpłaty, nie będzie 
nadal otrzymywał dzien- 
nika. 


P. delegatowi Laskowskiemu minister 
stwo handlu pornczyło sprawowanie funkcji 
komisarza rządowego przy krakowskiej Izbie 

_ handlowo przemysłowej. 


Wszelkie papiery wartościowe, hbankno- 
i monety kunuje i sprzedaje pod naj- 


kerzystaiejszemi warunkami 


l 
| Pak” ty zagraniczne 
| 
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Dr. Bronisław Dembiński, b. docent U- 
niwersytetu Jagiellońskiego, opuszcza w tych 
dniach Kraków, udając się do Lwowa dla 
objęcia na tamtejszej wszechnicy katedry 
historji powszechnej, której profesorem zo 
atał świeżo mianowany. 

Komitet ku dostarczaniu ciepłych o- 
biadów ubogiej dziatwie odbył posiedze= 
nie w dniu 25 z. m. pod przewodnictwem 
prezesa dra Jordana. 

Po przedstawieniu stanu funduszów kom. 
przez skarbnika dra Grabowskiego, wybra- 
no na wniosek p. Ignacego Żółtowskiego 
komisję kontrolującą do zamknięcia rachan- 
ków po ukończenin rozdawnictwa obiadów; 
w skład komisji weszli pp.: adwokat dr. 
Dadlez, B. Filiński i ks. Stysiński. Uchwa- 
lono następnie wniosek p. J Żółtowskiego, 
ażeby komitet połączył się w przyszłości z 
istuiejącem Towarzystwem ku niesieniu po- 
mocy ubogim uczniom tut. szkół lndowych: 
w ten sposób powiększy się zakres działa- 
nia wspomnianego Tcwarzystwa, gdyż to 
przyjmie także na siebie obowiązek zatpa 
trywania głodnej dziatwy szkolnej ciepłe- 
mi obiadami Komitet uchwalił jednomyśl- 
nie na wniosek p. E. Korczyńskiej, urządze 
nie „święconego* dla ubogiej dziatwy i 
przeznaczył na ten cel kwctę 100 złr. (na 
jedno dziecko 15 ct.). W poruszonej kwe 
stji: „kiedy należy zskvńczyć rozdawnictwo 
obladów ?* uchwalono zgodnie z wnioskiem 
dra Jordana pozostawić tę sprawę do roz- 
strzygnięcia paniom opiekunkom. Wniosek 
p. E. Korczyńskiej i J. Grabowskiej: „Na: 
leży obmyśleć środki, ażeby rodzice tych 
dzieci, które ubiegłej zimy obdzielał komi- 
tet ciepłemi obiadami, składali na ten cel 
chociażby najdrobniejsze kwoty w miesią- 
cach letnich“ — przekazano komiaji, zło- 
żonej z pp. B. Filińskiego, dra Grabow 
skiego i ks. Stysińskiego 

Komitet przyjął z radością do wiadomo- 
ści projekt pani St. hr. Tarnowskiej po- 
większenia w przyszłości funduszów Tow. 
dla biednych dzieci dochodem z przedsta- 
wień żywych obrazów z historji ojczystej. 
Postanowiono także ua wniosek p. St. hr. 
Tarnowskiej wprowadzić następnej zimy se- 
z7zouowe imienne bilety, któremi dobroczyp 
ne os by będą przyczyniały się do opłaca- 
nia ciepłych obiadów dla pojedynczych 
dzieci. 

Uchwalone w końcn płacić obiady za 3 
chłopców ze szkół średnich, którzy w wy- 
jątkowo opłakanych stosunkach rodzinnych 
się znajdują i bez tej pomocy nie mogliby 
nkończyć nauk w b. r. szkolnym. 

Posiedzenie pań-opieknnek pod- 
komitetu gospodarczego odbyło Bię w nie- 
dzielę dnia 27 b. m. w mieszkaniu prze- 
wodniezącej pani St. hr. Tarnowskiej, 

Sekretarz komitetu przedstawił plan u- 
rządzenia „święconego* podany przez p. E. 
Korczyńską ; plau ten jednomyślnie został 
przyjęty. Wynikiem ożywionej dyskusji 
bardzo licznie zgromadzonych pań opiekunek 
było obmyślenie środków, ażeby tę najskro- 
mniejszą ucztę, pierwszą niezawodnie w ży- 
ciu niejednego biednego dziecka, nczynić 
ile możności uroczystą w tym dnin świąte- 
cznym, nad którym unosi się podniosła 
idea chrześcijańska. Zgromadzone panie 
przyjęły na siebie cebowiązki gospodyń pod 
czas „Święconego* w każdej z 5 kuchni, 
w których obdziela się dzieci ciepłemi o 
biadami, Uchwalono w końcu zgodnie z wnio- 
skiem przewodniczącej zakończyć rozdawni- 
ctwo obiadów z dniem 8 maja b r, uwzglę 
dnisjąc obecny przednowek, drożyznę, tu: 
dzież brak dostatecznego jeszcze zarobkn 
dla klas pracujących. 

Prezes : Sekretarz : 


Dr. H. Jordan. Bole.ław F.liń ki. 

Piąta pogadanka pedagogiczna Docent 
uniwersytetu i prof. gimnazjum św. Anny 
dr. Teofil Ziemba był referentem, dla o- 
gółu wielce ciekawego tematu, a mianowi- 
cie: o celn szkoły średniej w szczególności. 
W krótkich, ale nader trafnych słowach 
skreślił zadanie szkoły ludowej, nie żąda 
jąc od niej niczego więcej nadto, by nau 
czyła katechizmu, nauczyła czytać i rzeczy 
łatwo rozumieć, pisać czysto i poprawnie, 
cokolwiek rachować i dała przytem elemen- 
tarne wyjaśnienie tego, na co człowiek pa- 
trzy, o czem słyszy; a czego uie rozumie. 
A więc elementarne pojęcia z geografji, oj 
czystych dziejów, elementarne wyjaśnienie 
zwykłych, c.ęsto Bpostrzeganych zjawisk 
przyrody. Żałujemy, że konieczność licze- 
nia Bię ze szcz płym czasem na pogadanki 
przeznaczonym. nie dozwoliła referentowi 
dotknąć tego, czy też studja gramatyczne, 
w tym zakresie co dzłsiaj traktowane, z ce 
lem szkoły ludowej są zgodne. 

D»tknąwszy kilkoma słowy celów uni- 
wersytetów i akademij technicznych, zwró 
cił sią do szkół średnich i dążył do wyka 
zania, ż6 Właściwego celu osiągnąć nie mo 
gą Zadaniem szkoły średniej być winno 
dać ogólne, wszechstronne wyższe ukształ- 
cenie, któreby uzdolniło jednych do korzy- 
stania z fachowych studjów w akademjach, 
a drugim starczyło do umysłowego życia. 
Cel ten wówczas dopiętym być może, jeżeli 
szkoła obejmie pieczę nad rozwojem fizy- 
cznym, religijno-moralnym i umysłowym. 
Do tego zaś potrzeba: budynków szkolnych 
zgodnych z wymaganiami higjeny, potrzeba, 
aby profesor szkoły średniej i lepiej był 
uposażony i wybitniejsze w hierarchji spo- 
łecznej miał sobie wytknięte stanowisko, 
wreszcie, by szkoła średnia była jednolitą, 
a nie podzieloną na gimnazialną i realną, 
a j rzedewszystkiem, aby się pozbyła tego, 
co ją niepotrzebnie obcjąża, jak oto nauka 
języka greckiego, Ten balast zapycha go 
dziny szkolne tak, że ich nie starczy juź 
na nauki dla życia potrze' ne i sprawia, że 
szkoła gimnazjalną nie może stósować się 
do zasady: Non scholae sed witae disci- 
mus“. 

Nie byłoby może nad referatem dysknaji, 
bo chyba wyjątkowo zn»lazłby się « ponent, 
gdyby nie to, że dr T>maszewski, 
nawiązał do dsisiejszej pczadanki odpowiedź 
na zapytanie na poprzednich pogadankach 
uczynione przez dra Cyfrowicza, mianowi- 
cie: „czego szk ła od rodziców wymaga“. 
Dr. Tomaszewski zaczął od tego, że «bo 
wiązkiem szkoły, zarówno jak i rodziców 
jest przedewszystkiem wykształcić dzielnych, 
pełnych charakteru i miłości Ojczyzny człon- 
ków społeczeństwa. Tymczasem roizice n 
patrują w szkole po prostu torturę, której 
poddać się potrzeba z konieczneści, aby po 
niej otrzymać jakąś posadę, dającą stano 
wisko i utrzymanie. Takie ntylitarne, może 
brutalne pojmowanie zadań szkoły, obniża 


jej dostojeństwa i sprawia, że dziecko uczy į Wydziałowi krajowemu żądanego prawa in- 


się w domu spoglądać na szkołę z niechę- 
cią i nieufnością. Wielu ojców nie krępuje 
się wcale i wobec dzieci pozwala sobie kry- 
tyki szkoły i profesorów, co rzeczywiście 
spełnienie zadań szkolnych ntrudnia. Szkoła 
więc musi domag”ć się əd rodziców nusza- 
nowania dla siebie i zaufania. 

Dr. Cyfrowicz w dłagiem, przykła 
dami urozmaieonem, dowcipem i humorem 
zabarwionem przemówieniu, użalał się, że 
bywają profesorowie, którzy zrażają swem 
postępowaniem rodziców, którzy się zbyt 
urzędownie, niekiady szorstko w zetknięciu 
się z rodzicami zachowują, a przez to zry 
wają ów węzeł wzajemnego zautania, który 
między szkołą i domem zadziergnąć się po 
winien Przykłady przytaczane przez mó- 
wcę były tak jaskrawo podane, że istotnie 
popierały jego twierdzenia, ale też przy- 
kłady owe były najniezawodniej wyjątko- 
wem tylko zjawiskiem, 

Prof. Pieniążek zwrócił się do re- 
ferenta z zarzutem, że jak mu się zdawa- 
ło, szkołom reałn"m wobec gimnazjów dro- 
gorzędne wytknął stanowisko. Prof. Pie- 
niążek broni szkół realaych i twierdzi, że 
niczem nie są od gimnazjów pośledniejsze. 
Gimnazja mają łacinę i grekę, co atoli za 
balast poczytnje dziś większość pedagogów 
w całym świecie, natomiast szkoły realne 
kształcą poczncie piękna i zmysł obserwa- 
cyjny zapomocą rysunku i geometrji, a 
prócz tego w zamian za filelogję dają: geo 
grafię, chemję i dokładniejszą znajomość 
nauk przyrodniczych. Nie są więc szkoły 
realne wcale pośledniejsze od gimnazjów, 
jeno odmienne, Wszelako mówca nie chce 
kruszyć kopji w ich obronie, bo radby i 
gimnazja i szkoły realne nsunąć, a w ich 
miejsce ;budować szkołę jednolitą, któraby 
raz już kres położyła rozłupywaniu społe- 
czeństwa na ławach szkolnych, a uzupeł- 
niając szkoły realne materjałem humanitar- 
nym, gimnazja zaś realnym, zadanie u- 
kształcenia wszechsironnego należycie spel- 
niała. 

Prof. dr. Jaworski wykazywał ko- 
rzyści pedagogiczne i umysłowe, jakie na- 
stręczają nauki przyrodnicze, obecnie skąpo 
pielęgnowane w szkole, a w życiu trakto 
wane jakby były w rozwoju cywilizacyjnym 
czemś ubocznem, dodatkowem, podrzędnem. 

B rdzo jasno i przekonywrjąco wykazał 
pruf. Kunz konieczność zorganizowania 
szkoły średniej, jednolitej, bo tym tylko 
sposobem i przeciążenie istotnie istniejące 
stanowczo się usunie i cel szkoły średniej, 
którym jest wszechstronne ukształcenie, 0 
siągnięiym zostanie. 

Prof. Winkowski stawał w obrcnie 
nank filologicznych. 

Zajmnjącą była pogadanka i ożywioną, 
lecz że pora była spóźnioną, na wniosek 
dra Cybulskiego przerwano ją zam- 
knięciem dysknsji i jedynie referent mów- 
com krótkie dał odpowiedzi. Zapewnił prof. 
Pien'ążka, że szkołę realną uznaje za ró- 
wnorzędną z gimnazjalną, a prof. Winkow- 
skiemu oświadczył, że wysoko ceni ducha 
helenizmn, lecz czyni różnicę między lite- 
raturą grecką, a greckim językiem i radby 
też naukę greki pielęgnować w uniwersy 
tetach, a nie w szkole średniej, gdzia sta- 
nowcz» dla niej miejsca brakuje. 

Dodać jeszcze potrzeba, że pierwszym 
po referencie mówcą był dr. Molieki. 
Starał się wykazać, że dom rodzicielski nie 
może spełniać pedagogicznych zadań, bo 
ojcowie rodzin zajęci pracą, czasn nie mają 
na $o, zatem szkoła cały ciężar wychowa- 
nia sama dźwigać powinna. 

Sala nie bvła tak pełną, jak poprzednich 
pogadanek, ale brakowało tylko sluchaszy, 
a nie słuchac ek, które z naśladowania go- 
dną cierpliwością, z prawdziwem zajęciem, 
przysłuchiwały się dyskusji i pięknemi 
rączkami oklaskiwały mówców. 


Sekcja ekonomiczna na ostatniem posie- 
dzeniu załatwiła między innemi następ ijące 
sprawy: Zezwoliła na wydzierżawienie ka- 
wałka gruntu plantacyjnego p. | iadysła- 
wowi Schmidtowi, właścicielowi enkierni. 
Grunt powyższy położonym jest przy skrę- 
cie ulicy Szewskiej na planty. Następnie 
sekcja ekonomiczna przychyliła się do wnio - 
sku magistratu w kwestii nabycia realno- 
ści od pp. Tlachnów i pani Krzyżanowskiej, 
a to celem otwarcia nowej ulicy przez rze- 
czone realn=ści. Wniosek opiewał, żeby na 
czas pewien odłożyć nowe kupno. Później 
polecono na posiedzeniu naprawić odrzewie- 
nie Rudawy przy ulicy Retoryka vis à vis 
realności p. Heurtenx -- kosztem 340 złr. 
W końcu sekcja ekonomiczna przyjęła do 
wiadomości, że namiestnictwo rozporządze- 
niem z dnia 9 marca b. r. orzekło, iż nie 
zgadza sig na objęcie ofiarowanego bezpła- 
tnie przez gminę miasta Krakowa grnutn 
aad Wisłą w celu urządzenia na nim por- 
tn, motywując swą cdmowę zupełną nie- 
kwalifikację tegoż na powyższe przeznacze 
nie. Odszukanie gruntu odpowiedniego po- 
ruczono p. delegatowi Laskowskiemu. 

Przypominamy, że dziś o godzinie 1⁄8 
w sali saskiej koncert na dom akademieki 
ze współudziałem p. Władysława  Florjań- 
skiego, tenora opery czeskiej w Pradze. 
Bilety po 2 złr., krzesło bliższe po 1 złr. 
50 ct., krzesło dalsze po 1 złr. 20 ct., 
krzesło na galerji a po 80 ct. wstęp na 
salę lub galerją sprzedaje do godziny 6 
księgarnia p. Krzyżanowskiego a później 
kasa przy wejścin na salę, Programy ozdo- 
bne po 20 et , nieozdobne — gratis. 

P. Władysław Floriański śpiewa dziś 
w sali hotelu Saskiego w koncercie na rzecz 
domu akademickiego. 

Panna Józefa Szlezygier dnia 6 b. m. 
urządza swój własny koncert. Prócz samej 
koncertantki weźmie ndział w wieczorku 
panna Tekla Trapszówna, Koncert ma z 
góry zapewnione powodzenie. Panna Szle- 
zygitrówna znaną jest szerazej publiczności 
z występów © n szem mieście w reku ze- 
szłym A wspomnienie jakie z owego u- 
działu w wieczorku Mickiewiczowskim po 
zostawiła w licznym gronie melomanów 
pozwalają wróżyć, że koncert zapowiedzia- 
ny ściągnie t*umy publiczności. 

W sprawie dzierżawy nowego teatru 
obradowała dnia 30 marca sekcja prawni- 
cza. Wynik przy długiej dyspucie nie jest 
bynajmniej decydującym. Postanowiono bo: 
wiem udzielić Wydziałowi krajowemu od- 
poniedzi, iż na razie Rada nie może orzec 
stanowczo, czy przedBiębicrstwo teatru pro- 
wsadzić będzie we własnej administracji, czy 
też przez wydzierźawienie. W tym ostatnim 
jednak wypadku zgadza się na przyznanie 


Kantor wyniany fi c. K 


gerencjl. 

Szósty wykład dla kobiet w Muzeum 
techniczno-rrzemysłowem misjskiem w wyż- 
szym zakładzie nankowym naznaczony zo- 
stał na dzień dzisiejszy. Wykład trwać bę- 
dzie od 11 do 12 godz. w połudaie. Prof. 
dr. Franciszek Bylicki wypowie o „Historji 
najnowszej mnzyki od r. 1848*. Bilety na- 
bywać można przy wejściu do sali wykła- 
dowej po 50 cnt od osoby. 

Okno główne witrażowe do kościoła 
N. Marji Panny zostało jnż ukończone, Dnia 
wczorajszego zostało ono odebrane z praco- 
wni, obecnymi byli fnudator ks. kanonik 
Bukowski i dyrektor Muzeum narodowego 
prof. Łuszczkiewicz. Okno według słów 
prof. Łuszczkiewicza pod względem wyko- 
nania nie pozostawia nie do życzenia i 
chlubnie nader świadczy o pracowni i su- 
mienności p. Zajdzikowskiago. 

Zakład szklarski Zajdzikowskiego „Szy- 
ba się stłukła. trzeba zawołać żyda!* To 
się tak u nas przyjęło, że jeżeli już w in- 
nych gałęziach dopuszczają n nas do robo- 
ty katolickich rzemieślników — w zawo- 
dzie szklarskim znamy tylko... żydów. 
Niechby zreszta zarobili, bo rozumiemy, że 
i żydzi żyć mnszą, ale godzi się przypo- 
mnieć komu pierwszeństwo dać należy, aby 
i krew własną uszanować i nezciwej pracy 
przyjść w pomoe. Piękne witrażowe okno 
w kościele Marji Panny najlepszem świa- 
dectwem zdatności p. Zajdzikowskiego, któ- 
rego godziłoby się goręcej poprzeć jak to 
czynią nasi pp. budowniczy i architekci. 
Jeśli p. Tuch w jednym rokń miał u nas 
obrotu 60.000 złr., to p. Zajdzikowski przy 
tylu budowłach ile ich eo rok jest w Kra- 
kowie, powinien być bardzo zasobnym oby- 
watelem. Niestety o swoich nie nmiemy pa 
miętać, chyba, że za pasem... wybory! 

Z teatru. Na jurrzejsze przedstawienie 
benefisowe p. Si. Dzirytówny resztę bile 
tów można nabywać w kasie teatralnej. 
Jak wieść niesie, przedstawienie to zapo 
włada się bardzo pomyślnie. Z wykupieniem 
biletów zamówionych należy się pośpieszyć. 
Kasa otwarta dziś od 9 rano do godz. 1 
w południe. 

Swoszowice, urocze to ustronie, odzna- 
czające się w dodatku siarczanemi kąpielami, 
otrzyma w bieżącym roku nową szatę. 
Wszystkie wille tamże się znajdujące roz- 
poczęto gruntownie restaurować ; park i 
ogród zostaną przybrane we wspaniałe 
klomby, a łazienki otrzymają urządzenie 
odpowiednie zagranicznym. Miejscowość ta 
przy nadzwyczaj taniej komunikacji (gdyż 
tylko 10 et. koleją państwową) stanie się 
prawdopodobnie zatem ulubionem miejscem 
wypoczynku dla tych, którym milszy jest 
własny kąt niż droga zagranica. 


REPERTU 28 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 
W sobotę 2 kwietnia na dochód Stani- 


sławy Dzirytównej: Starzy kawalerowie, 
komedja w 5 aktach Wiktoryna Sardou 


Ostatnia poczta. 


Praga 31 marca. Książę Schwarzen- 
berg przemawial w komisji przeciw udzie- 
leuiu na szkołę Komensky'ego w Wiedniu 
zapomogi w sumie 1000 złr, wskutek cze- 
go odnośny wniosek upadł głosami Niem- 
ców i szlachty czeskiej. Aby uniknąć za- 
rzutu, iż szlachta grzeszy brakiem patrjo- 
tyzmu, zaczęli reprezentanci wielkiej wła- 
sności zbierać między sobą składki na wy- 
mienioną szkołę. W krótkim czasie wpły- 
nęło na ten cel przeszło 1300 złr. 

Madryt 31 marca. Rada ministrów 
postanowiła przedstawić senatowi projekt 
ustawy 0 karaniu za zamachy dynami- 
towe. 

Aleksandrja 31 marca. W cichości 
dopełniła się w Egipcie zmiana osobista. 
Dotychczasowy komendant wojsk egip- 
skich, jeneral Greenfe]l, zostal odwołany, 
a urząd jego powierzono angielskiemu pul- 
kownikowi Kitchenerowi. Zdradza się tu 
zaku| sowa polityka mocarstw obcych, któ- 
re pragnęly usunąć Anglika ze stanowiska 
komendauta w Egipcie, a wprowadzenia 
na jego miejsce Mahometanina. Znów je- 
dnak pia desideria obcych mocarstw spel- 
zły naniczem. Co do samego Greenfella, 
to ten miał się narazić młodemu kedy- 
wowi. 

Sofja 31 marca Na rok przyszły wstą- 
i do wojska 11.640 chrześcijan, 109 ży- 
dów i 2.251 muzułmanów — razem 14.000 
ludzi. Nadto 18—20 tysięcy ludzi zapisa- 
nych do rezerwy, wciągniętych zostanie na 
kilkomiesięczne ćwiczenia. Cała armja buł- 
garska, z wyjątkiem oddziałów technicznych, 
odbywa ćwiczenia z karabinem Manniiche- 
ra. Niedzielne ćwiczenia obrony krajowej 
drugiegu powołania tak zwauego „opoł- 
czenja* nie będą się już odbywaly a nato- 
miast projektowane są dia tej kiasy kilko- 
tygodniowe ćwiczenia podczas manewrów. 


TELEGRAMY. 


Lublana 3! marca. Posel Tavczar 
przedstawi sejmawi rezolucję, wedlug któ- 
rej sejm uważa niezwołauie sesji w rokn 
1891 za narnszenie konstytucji, protestuje 
przeciwko podobnemu prejudykatowi i wy- 
raża Oczekiwanie, że sesja w bieżącym ro 
ku jeszcze raz będzie zwolaua. Prezydent 
krajowy oświadczył, że zarzuty zawarte w 
rezolucji są nieuzasadnione ; konstatuje. że 
sejm według ordynacji krajowej „z regu- 
ly“ corocznie ma być zwołany, że zatem 
może być w jednym roku zwołany kilka 
razy, albo ewentualnie nie być wcale zwo- 
lany, zaznacza wreszcie z przytoczeniem 
powodów, że zeszłoroczne niezwolanie sej- 
mu nastąpiło za zgodą Wydziału krajowe 


go. Sejm przekazał rezolucję Tavczara ko- 
misji administracyjnej. 

Budapeszt 31 marca. W Izbie posel- 
skiej rozpoczęły się rozprawy budżetowe. 
Referent dep. Hegedues stwierdza z zado- 
woleniem, że równowaga bndżetowa utrzy- 
muje się już trzeci rok z rzędu, chociaż 
do tego rocznego budżetu wstawiono 7 i 
pół miljonowy wydaiek na amortyzację 
dlugu. 

Berlin 31 marca. Parlament przyjął 

według projektu komisji ustawę o ewen- 
tualnem ogłoszeniu stanu oblężenia w Al- 
zacji i Loturyngji. 
. Kolonja Koeln. Ztg. donosi, że Boet- 
ticher prosił cesarza ustnie o dymisję, ale 
odebrał natychmiast odpowiedź stanowczo 
odmowną. Podczas wizyty u Boettichera, 
wyraził mu cesarz kilkakrotnie swe uzna- 
nie i podziękowanie za to, że nadal pozo- 
staje na stanowiskn. 

Paryż 31 marca. Ambasador niemiecki 
wyjeżdża na dziesięciodniowy urlop Przed 
wyjazdem złożył Ribotowi wizytę. 

Paryż 31 marca. Senat przyjął projekt 
ustawy © pracy kobiet i dzieci w redakcji 
Izby poselskiej. 

Rzym 31 marca. Deputowani Barzilai 
i Imbriani zapowiedzieli interpelację do 
rządu z powodu napaści Chorwatów na 
włoskich rybaków w Sebenico 

Petersburg 31 marca. Minister spraw 
zagranicznych Giers zachorował na różę. 

Petersburg 31 marca. Konsulowie an- 
gielscy w Rosji ostrzegają ludność tutej- 
szą przed wychodźtwem do Anglji. 

Petersburg 31 marca. W stanie zdro- 
wia Giersa nastąpiło nieznaczne polepsze- 
nie. Niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło, 
jakkolwiek przebieg choroby normalny. 

Darmstadt 31 marca. Darmstaedter 
Ztg. donosi, że choroba księcia Alfreda 
Edynburskiego jest dosyć niebezpieczna. 

Balleh (w Azji). Ludność Afganistanu 
i Turkestanu gotuje się do powstania prze- 
ciw Abdurrahmanowi. Broni dostarcza spl- 
skowcom Rosja. 

Waszyngton 31 marca. Senat zatwier- 
dził ugodę w sprawie sądn polnbownego, 
który ma rozstrzygać o sporze co do pra- 
wa połowu tok na morza Behringa. 


Przyjęcie cesarza w Bernie. 


Berno 31 marca. Sejm uchwalił jedno- 
glośnie wniosek Belcrediego, aby podczas 
pobytu cesarza w stolicy Morawji nrzą- 
dzić szereg uroczystości narodowych. ma- 
jących być dowodem nieograniczonej mi- 
lości i wierności calego narodu dla mo- 
narchy. 


Proces anarchistów. 


Strafford 1 kwietnia. Rozpoczął się 
tutaj proces przeciwko sześciu anarchistom. 
Generalny proknrator Webster sam wniósł 
oskarżenie, co dowodzi, że rząd przywią- 
zuje wielkie znaczenie do kwestji anarchi- 
stycznej. 


Przyaresztowanie Ravachola. 


iaryż 31 marca. Herszt anarchistów. 
Ravachol, sprawca wybuchów dynamito- 
wych w koszarach Lobau, na przedmie- 
ściu Saint-Germain i prawdopodobnie przy 
nlicy Clichy został przytrzymany, w oko- 
licy bulwaru Magenta, w pewnej restau- 
racji. Właściciel zakładu poznał go i dał 
znać natychmiast policji. Komisarz dziel- 
nicy Drasch, wraz z kilku agentami are- 
sztował Ravachola przy śniadaniu. Pod- 
czas przejazdu do prefektury policji, tenże 
krzyczał z powozu: „Niech żyje anarchja ! 
Niech żyje dynamit!“ Przy śledztwie za- 
przeczył jakoby był Ravacbolem i wszel- 
kie pytania zbywał żartami i szyderstwem. 
Znaleziono przy nim dwa nabite rewolwe- 
ry, lecz nim zdążył użyć broni, został 
związany przez policjantów. 


Wylew rzek we Włoszech. 


Rzym 1 kwietnia. Skutkiem olbrzymich 
de-zczów wezbraly rzeki Po i Adyga. Ca 
la okolica między Turynem, Savoną i 
Coni, następnie między Cevą, Savoną i 
Coni jest załaną na przestrzeni kilkonastu 
kilometrów. W jednem mieście Asti jest 
150 domów podmolonych i grożących za- 
waleniem. 


Pożar. 


Kalkuta 1 kwietnia. Trzy czwarte czę- 
ści miasta Mandalay spłonęły wraz z li- 
cznemi gmachami rządowemi i starożytne- 
mi pałacami. Także znaczna liczba ludzi 
zginęła w płomieniach. 


Wiedeń 31 marca. Cesarz wczoraj ra 
no powrócił z Budapesztu. 

Wiedeń 31 marca. Fremdenblalt za- 
pewnia na podstawie autentycznej infor- 
macji, iż domiesienia niektórych dzienni- 
ków, jakoby uklady clowe zostały z Ser- 
bją ukończone, są najzupelniej niewiaro- 
godne. 

Wiedeń 1 kwietnia Obrady Sejmu 
dolno-austrjackiego skończą się dnia 9-go 
kwietnia. 

Berlin 1 kwietnia. Parlament przyjął 
ustawę o kolejach strategicznych, poczem 
przez Boettichera zostal przyjęty. 

Sejm pruski przyjął w drugiem czytaniu 
ustawę o funduszu Welfów w redakcji ko- 
misji. ć 

Wniosek Richtera żądający przedstawie- 
nia Izbie zawartej z;księciem komberlandz 
kim umowy odrencono. 

Berlin | kwietnia. Mówiono tu. że 
Giers umarł, ale wiadomość ta się nie po- 
twierdziła. 

Berlin 1 kwietnia. Nordd. Allg. Zig. 
twierdzi stanowozo, że wszelkie pogłoski 
c finansowych kłopoteoli cesarza są mylne 
Reichsanzeiger donosi, że Boetticher podal 
się do dymisji, której mu przecież cesarz 
odmówił. 

Paryż 1 kwietnia. W Sekwenie, w po- 
bliżu mostu pod Asnières i Javel znale- 
ziono wielki zapas dynamitu, pochodzące- 
go rzekomo z Włoch. 

Podczas rewizji w mieszkaniu Ravacho- 
la znaleziono różne przybory, które pozwa- 
iają się domyślać, że ou był sprawcą za- 
machu na ul. Clichy. 

Paryż l kwietnia. Tutejszy posel serb- 
ski Jefrem Gruicz został na własne żąda- 
nie przeniesiony w stan spoczynku. 


yi. Banku Hipotęczneqa 


Paryż 1 kwietnia. Senat przyjął bez 

zmiany nstawę o karaniu śmiercią spra- 
wców zamachów dyuamitowych. 
_ Paryż 1 kwietnia. Aresztowano tu nie- 
jakiego Delannoy, oskarżonego o wykra- 
dzenie z Avesnes dynamitu. Stwierdzono, 
że znajdował on się na ul. Clichy podczas 
ostatniego zamachu. Śledztwo w sprawie 
Ravachala niebawem się skończy, bo wię- 
ksza część aresztowanych czyni zeznania. 
Jeden z aresztowanych anarchistów oświad- 
czyl, że Ravacbol skradziony w Soisy dy- 
namit prawdopodobuie gdzieś zakopal. 

Także bawiący na prowincji anarchiści 
zagranczni mają zostać wydaleni 

Paryż 1 kwietnia. Jeden z aresztowa - 
nych anarchistów, po skonfrontowasin z 
Ravacholem przyznał, że tenże jést Leo. 
nem Leger, albo raczej Ravacholem, gdyż 
się nkrywal pod tym pseudonimem. Rava- 
chol po silnem zaprzeczaniu oświadczył w 
końcu, że się tak przezywal, a prawdziwe 
jego nazwisko jest Leon Leger, ale do o- 
ostatniego zamacha dynamitowego zupełnie 
nie należał. 

Rzym | kwietnia. Król przyjmował 
hr Stanislawa Sołtyka, porucznika linjo- 
wej marynarki, przydzielonego do tutejszej 
ambasady austro węgierskiej. 

Petersburg 1 kwietnia. Stan zdrowia 
Gieraa polepsza się. 

Białogród 1 kwietnia. Rekonstrukcja 
gabinetu będzie prawdopodohnie przepro- 
wadzoną przed zamknięciem obecnej sesji 
skupczyny. 


zospodazstwo, przemysł i handel, 


emy bota 
z dnia 30 marca 1882 roku. 


Fodwoło- 


| Lwów | Tarnopol 


CZV*EA 

Pszenica 10:40 .1-—|10'2510 80|10-1510*75) 
yto 9.— 940) 8-90 9-20| 8:80 9-25 
Jęczmień [6:40 —7-75|6 ——7-26|6:— —7-08 
Owies 1:3) —17-76)4 50 —T-15| 6-25 1 — 
Groch 6:50 183:—| 6— 7-—|6— 11-— 
Wyka Nowy T |. *CE 
Rzepak 11-—11-50|11-—12 50|10-90124 
Lnianka 0 | mmm mim 
Konicz czer. | 0*- 6 *-- 148 —64—|45 —65 — 
Konicz biała [52 — 15 —|50—76 —l49 —12 — 


Konicz. 85%. |— —- —— ———— |= mm 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel 50— do 65:— zł. za %6 kilo, loco 


Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
2J. - do 21:50 zł. 

Usposobienie spokojne. 
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Zwracamy uwagę na 
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i w restauracji B 
| TURLIŃSKIEGO. ;: 
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G) TOWARZYSTWA CYKLISTÓW 


przyjmuje 


H. Niemetz, Kraków, Sukiennice nr. 80 


Zwracamy uwagę na ogloszenie : 
„Wielkie magazyny 
du Printemps“. 199 34 


„Przegląd autonomiczny” 


organ 
dla spraw samorządu krajowego 
wychodzi 
w Krakowie od początkn b. r. 
Całoroczna prenumerata wynosi 3 zr. 

Jestto jedyny organ omawiający fachowo 

sprawy autonomicznej administracji. 
Numer okazowy bezpłatnie i franco. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 
znajdują Isię 
na pe w księgarni 
GEBETHNEBA I WOLF FA. 


otworzyl |10-10)138 
kancelarję adwokacką 
w krakowie 


przy ul. Forjańskiej, |. 26, O 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścich, 
ordynuje vodziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8 -9 rano 

1792(6 10) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


— RAR 


w Krakowie, Rynek 1. 30. Q~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "WW 


KURJER POLSKI dnia 1 kwietnia 1892 r. 
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RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


Obiad za 1 zir, 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem pc 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Po zwiedzeniu pierwszorzędnych 
wiedeńskich i lwowskich maga- | 
zynów, otwieram z dniem 5-go W 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Edmund Puchacki 


Nr. 92, 
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to zawsze najtaniej przez |gąsi pożary wewnętrzne z nafty, 


„ 1. Dom dwu- 
alkoholu, drzewa, węgli itp. powsta- 


Do sprzedania: „due, is: |4 pokoje, przedpokój i 


i sukienek damskich 


niejszych magazynach Cena za sztu- 
kę złr. 150. za 6 sztuk złr. 7.50. 
308(1-3) 


żym ogrodem, stajnią i wozownią, przy s T : , l ) 

al Karmelickiej, przynoszący 7°% czy- kuchnia => do anajitia! BRM el | | IPO M 05760 te, oraz zapalone sadze w kominach. 

stego doehodu. 2. Oraz dom dwupiętro- | jinja A B, |. 44, 610 ła O Dostać można w Kravowie w cel- FED ORY” 
JJ 1 


wy z ogrodem i placem pod budowę 
przy al. Wolskiej, przynoszący 7*/, czy: 
stego iłochodu. Wiadomość w kancelarji 


P: kój duży jaśnio"iaobtowacy: Í 

| UŻY sinio "inoiowany| Lwów, Kopernika Il. Mikołajska 2 
Udziela lekcyj kroju. 
Dostać można f-rm pa- 


pierowych. 641(3-4) 


Parcele budowlane 


za ogrodem strzeleckim w Krako- 
wie, zaraz do sprzedania. Plany i 
warunki sprzedaży -przejrzane być 


Dra Bogusza ‘Gołębia 5). U e wiktem 1a bez, zaraz do wynajęcia OWE - Bo — a pW... 
wykluczone. 640(8 3) | Garbarska, Nr. 12. | e To oo oto oflo oto c'o sto cfa ala slo ala sla sta sfa sto cta alo afo oo ofo ofo ofo sto oi 


Najnowsza powieść 


W. hr. ŁOSIA siari 


z serji „ŚWIAT I FINANSE“ w dwóch tomach p. t. 


Lięciowie domu „Kohn & Gie“ 


wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach. Skład 
główny w księgarni S. A Krzyżanowskiego (Rynek) Cena zł 2 40. 


WAWEL W OBRAZACH 


Sławną była ta kraina z bohaterów wielu. 
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu. 


J. N. Kamiński. 


W stuletalą rocznicę Wielkiego Sejmu i dragiego rozbioru Polski, nakładem 
Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło p. t. Wawel w obrazach. 

Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroższych sercu polskiemu pamiątek, wy- 
konanych w pierwszym zakładzie sposebem heljograwury, która pięknością reprodukcji 
derównywa sztychom, a wiernością je przewyższa. À 

Spile sbrazów: I. Wawel nad Wisła, II. Św. Stanisław i Skarga. Il I. Grobowiec 


Wład. osi. IV. Kannas a Tiago: V. Władysława man, ka Pimia 2 Z A 
agiclloúcsyka . VIIL . Starego. i . Augasta. VIII. Stefana Batorego. 7 a my mo ii Dr. idukiaewi- 
a Głaz polewy T Toraldo Potocki. TĄ. Gwda cadowny. XII. Skatbięe KASŁSŁSŁ: >zezęzezer*zeX*14>releieleieleX1"rielel>IreN EPA don ada 10. 
XIII. Insignia koronne. XIV. Groby królów (Katakumby). XV. Mickiewicz na Wawelu. I . , Bas. 
8 i y Wan X) 212(1-3) 
Obszerne objaśnienia do tego dzieła napisał młody utalentowany poeta i literat | %0 Maszyny dó SZYCla z Frag ALI = 
J. Kaz Ehrenberg. N e 
Obrazy te zamknięte w pięknie bogato złoconej tece z augielekiego płótna. p4 Wielkanoc. 
Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orzekii, że Wawel jest jednem z najpię- | %0 SIN ERA żę i 4 
kniojszych wydawsiotw polskich. drogą} pamiątka naszej przeszłosci i prawdziwą ozdo- | [Aj a przesłania 30 oentów w markacli listu - 
; wych, wysyła franco 


+ 


bą każdego domu polskiego. Obok tego Wawel dla swej treści i furmy zéwnetrznej 
wapaniałej, jest najstosowniejszym podarkiem na imieniny, dla narzeczonych, przyj ciół itd. 

Część dochodu przeznaczona na restaur cję Katedry na Wawelu, tej prawdziwie 
skarbnicy naszej przeszłości. 

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr. 

Dzieło to dajemy również na raty miesięcznie po I złr. 

Zamówienia przesyłać należy pud adresem: Adam Kaczurba w Krakowie. 


Do nabycia również we wszystkich ksiegarniach. 248(5-20) 


Wydział Rady powiatowej w Buczaczu. 


poszukuje od 15-go kwietnia b. r. na cały czas budowy subwen- ' 
cjonowanej drogi Zadarów-Wygoda 


2 
p 


z najlepszych fabryk zagranicznych. 


Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie $©© sztuk, bsz ajentów lub faktorów. Raty tygod. 
1 zł., miesięcznie 4 złr. Gotówka 10", taniej, Dla odbiorców wię- 
kszej ilości ceny fabryczne. Czółenka do maszyn Singera 35 ent., 
igły po 3 oenty. Nici prawdziwe Clarka 150 metrów 7 centów. 


JÓZEF IWANICKI, Lwów, Hotel Zorża, 
F'ilja|: Kraków, Rynek 25. 


Proszę żądać cenniki, proszę o łaskawe zlecenia. 16:(17-100) KO) 7 ażaymokii rE a 
cztą lu oleją. in Krajewski, egen 


KSISISISIIPISISItISISI ISI VISI II IpI OIA PI $I ISIA] |, Glselastrasse, Nr. |. 2993.7) 
e a aa M 
Odznaczona catorema meds- 


lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu. 


PIERWSZA 


KRAJOWA FABRYKA 


oraz skład 
wyrobów 
blacharskich 
i pokrywania dachów 


istniejaca od r. 1875 


DAKSKIEGO 


W KRAKOWIE 


Rynek główny. L. 24 (naprzeciw odwachn). 
Poleca własnego wyrobu 


LODOWNIE KREDENSOWE 


i do wyszynków piwa. 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie, 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia po cenach 
umiarkowanych. 
Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterclo- 
sety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody itp. 
Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za reboty. 


Na żądanie cenniki illustrowane darmo. Telegramy: Kosydarski, Kraków. 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwa wysył- 
kowe 


Albina Krajewskiego 
Wiedeń, I. Giselastrusse, Nr. 1. 10 paczek 
Farb na jaja (na pisanki z przepisem uży- 
ciaj w różnych Żywych kolorach, między 
temi złota i sreb na, któremi to tarbami 
możua [00 sztuk jaj ofarhować. Przyjmu- 
je także zamówienia na wszystkie arzykuły 
w dział przemysłu wchodzące. Zakupuj, 
wprost n rabrykantów. Udziela informacji 
w każdym kierunku. Wysyła odwrotnie po- 
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Inżyniera drogowego. 


Budowa trwać będzie 4—5 miesięcy, płaca 130 złr. miesię 
cznie i zwrot kosztów podróży. 300(2-3) 

Warunki: Kandydat powinien być w sile wieku, dawać 
wszelką rękojmię nieskazitelnego charakteru i mógł tak pod tym 
względem jak i co do wyższego technicznego wykształcenia i pra- 
ktycznego wyrobienia wykazać się odpowiedniemi świadectwami 
lub poleceniami Kancja aczkolwiek pożądana, nie jest warunkiem 
koniecznym Zgłoszenia zaopatrzone w oryginały lub uwierzytel- 
nione kopje świadactw i t. p.„ należy nadesłać w powyższym ter- 
minie do Prezydjum Rady powiatowej w Buczaczu, gdzie też na 
%ądanie bliższe szczegóły ustnie lub pisemnie udzielone zostaną. 
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UWAGA: W razie zupełnie zadawalniajicego wywiązania się z poruczenego 2'- 
dania, mógłby kandydat znaleźć dalsze jeszcze zajęcie przez urządze. ie 
planów i tras dla dalszych dróg gminnych w Powiecie Buczackim. 
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3966 majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, |. 24, filia ul. Florjańska |. 16 


poleca obuwie własuego wyrobu damskie od 

3 zir. Z cnt. i wyżej, męzkie od 4.25 i 

. wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Repa 
racja tania obuwia i kaloszy, 
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Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjonowane T aE FiB | eiai 
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Ta krajowego wW fabrykach a Oa im. wart. oprócz kuponu bież. w rubłach i kop. . | 97 —| 19 — 
i Listu zastawne i dłużne. Losy. 
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! mag- Nowość na sezon letni. 


Ri z drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 9 siuk—FRUli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 


JAN BAJER w Krakowie, ul. Grodzka 13.  iuwość na sezon letni m I 


rający Fine Uzampagne 13 Złr. 50. Grande Fine Champagne 18 Złr. 
M 


Porto opłaca Ocbiliorer 


Sadzonki i nasiona leśne | EUT 


starannie opakowane ruzsyła za zaliczką po 
cztą lub koleją 177(15-20) 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


l. Nasiona za 1 funt=4 kilo: 
Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) złr. 1.20 


Złoty medal 


Tagi paki MOMoczwod www 


Zagrzebski. 
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„ amer. (P.strobns Weymutha| „ nad RE YN RESTYTUCYJNY 

„ czarnej (P. austriacn!.....- » L ła koni. Flaszka złr. » 
Świerka..... mó. "o MOM + 80 WA w RAE wa 
Modrzewie o... 001... +. 90 i Sa lat w Nadwornych stajniach i 

kacji m | „ 30 większysh majątkach jakoteż i przy 
Bomy | WkBG 8.1984. „ 50|j] wosku używany do wzmocnienia po 
Wiehysc © AOPODŁ 7... aw „ 55] |] wiekszych jazdach, oraz na wszelkie 
JOSIONA. |. OSR a 5 15 choroby końskie. Należy zwracać baczną 


uwagę na markę ochronną. Nabyć mo- 
żua we wszystkich aptekach i drogue- 
riach. 158(0.7) 


TO A 
| Kwizda's Restitutionsiuid. | 


Gt wny skład: 
Franz Joh. Kwizda, 


c. k Austre. : ks Rumuński nadworny 
dostawca. Korneuburg pod Wiedniem 


M. Sadzonki sosna zwyczajna 1-roczna 50 

cat, sosna <zarua roczna 50 ct. (sadzonek 

sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo ni- 
gdy nie są do kultury zdatne). 


Świerk 2, 3 i 4-letni po 1, 1.50 i 2 złr. 
modrzew 2, 3 i 4 letni po 2, 2.50i 3 złr., 
brzoza 3 i 4-letnia 2.50 złr., Olszyna 2 i 
3 letuia po 2 i 3 złr., akacja 1 i 2-letnia 
po 2.60 i 8 złr. Crategus (biała cierń na 
Żywołty)po 10 złr, za 12000 sztuk. 


Ma A, 
AKXKXKINXKXKXKKKXIXXXXA 


x FEIGLA x OEG 
4xfjołkowo-glicerynowe$ r M ki 7 kości z 
K MYDEO d 
X p. krótki użyci i i X 
X kam płeć stu giera: | PAKOWANE lub  preparowane 
Mi ko zawier a , i 
Kar Figa Volete e Parme nie 5 wasem siarkowym, 
ia velam promy, at aA |MAKĘ ROGOWA, 
owy. Sześć woreczków kosztujezłr 1. j i 
pa. X 
M DORUAĆ można we wszystkich le- 4 ia i r 
p € sta- 
t5 | -17) pszych handlach. X wach, dostarcza według car M 


XXXXIXXXXKXXXIXXXXF 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
zalożylem w Krakowie, Rynek głó- 
wny I. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


ka z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fo- 
sforowego. Parowa fabryka spo 
djum, kościanej mąki i sztu- 
eznych nawozów B Schńnker- 
ga i Frankla w Krakowie 


Zamówienia przesyłać na- 
leży albo do Agencji dla 
Rolników W-go S. Miku- 
ckiego w Krakowie, Ry- 
nek 34, lub do podpi- 
sanych. 115(13-2 ) 

Poręczamiy za tu 
Ważna uwaga. wartość podauyel 
w cenniku procentów azotu i kwasu 
fosforowegw tylko wten- 
Ommm jeżeli zamówienie było zro- 
bionem albo unam lib przez 
Agencj 1 - 
kovr W eS ATEEN 


okiego ilbv p. M Merakaw Brze- 
sku, z ponnnięciem wszelkich hand} rzy 


B. Schönberg i Fränkel 


L. Krakowie, ul. Mostowa, 1. 6. 


(eny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81(36 '-*) 

bronisław Dobrzański. 


C GM | JEZ 


KWICZOŁY 


świeże, para po 2a ent. Nowe 

ziemniaki maltańskie, rzod- 

kiewka, salata i wszelkie no- 
walje sezonowe. 


ZYWE RAKI, 
e BB © LAL] a 
żabki i ślimaki 

jakoteż wszelkie ryby maryno- 

wane i wędzone cadzienie świcże, 


Kawior astrachański. 
MASŁO 


dworskie, śmietankowe i ku- 
chenne. 81 6) 


BULION 
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GRANDS MAGASINS DU 


Printemps 


BEZPŁATNIE WYSYŁA 


Ilustrowane album, zawierający wzosy wsze 
kich nowych nbiorów na PORĘ LETNIĄ, 


p y na żądanie zatrankowane i zaadresowane do 


bardzo posilny dla chorych, z| pp. JULES JALUZOT & Co 
dzikiego ptactwa, drobiu i dzi- W PARYŻU a 
zyzny po 5 złr. funt, drugi - AWZ 
he rE AB mię Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
8 pue P SiĘ różnych materii, składające kylosalne zap: - 


Owoc d W sy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie o- 


znaczyć w liście gatunek i cenę.) 
Wysyłka do wszystkioh krajów w świecie. 
konserwy oraz wszelkie kompo- 
ty i marmulady, polecają 


W albumie znajdują sie warunki do! ycza - 


ce kosztów przesyłki i oolenia, jak ró- 
wnież dokładnego wykonania zamówień. 
Kraków, Flo"jańska 23. 


Tłómacze do wszystkich języków. 
A e 


| 
Od słabości pęcherza 


(mimowolnego urynowania) wo- 
ga być dzieci i dorośli uwolnie 
m w 6iągu kilku dni, bez złych 
następstw, za pomocą łatwego do 


Eręg 
SKŁAD od złr. 150 do 4:50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zdr. 1 do złr. 1:50 za sztukę. — Kroklety rozmaitej ważne noszenia elektrycznego paska 
wielkości po cenach bardzo przystępnych. : , 
Pp przystępny wynalazku lekarza  wiedeń 

WŁASNĘGO Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, dla skiego.  2:95-5, 
jako to: ya r; eygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilardów ı t. p. Przyjmuje d» reperacji wachlarze, syl Ł zo Eh ia 
WYROBU grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. Pp. Restauratorów ! I a A rlic 
SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. Koza 
|" aż A LJ 


Wydawsz, zczretzy | zdozwiedziąlłny prędokter: Dr, Jozef Qrio=cki. 


Mruk Wł L. Asazyea | Spółki, pod zarz. Jana Qadewskiesa 


